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K ruków , 23 październik;).
Od szeregu tygodni oczekiwane rozstrzygnięcie co do 

pierwszego i ostatniego m iejsca w Lidze nie może jakoś 
zapaść i każda niedziela ligowa przynosi nam  nowe 
niespodzianki, które pow odują, że napięcie i emocja to ­
warzyszy rozgrywkom tegorocznym o m istrzostw o Ligi 
bez przerwy. Ubiegła niedziela przyniosła degradację 
Cracovii ze stanow iska leadera Ligi, k tóre to stanowisko 
objęła W arta, tak nadspodziew anie dobrze finiszująca.

Małą uwagę należy poświęcić Polskiem u Kolegjum  Sę­
dziów . Insty tucja ta czyni w ostatnich czasach dziwne, 
pociągnięcia, na których traci tylko sport piłkarski. W  
utl. niedzielę PKS zupełnie nie zdawał sobie spraw y z 
doniosłości meczu Cracovia—W arta  oraz z faktu, że na 
meczu tym, spokojna dotychczas publiczność krakow ska, 
może jednak zostać w yprowadzona z równowagi. W y­
znaczając na zawody te sędziego p. Słomczyńskiego, zna­
nego wprawdzie dotychczas z jak najlepszej strony, tern 
nienniiej nieczynnego od dłuższego czasu, dał dowód P. 
K. S.. ze w życiu sportowcu) zupełnie nie bierze udziału. 
O bserw ując politykę PKS, dopraw dy nie można sobie 
zdać sprawy, czy insty tucją tą k ieruje bezmyślność czy 
tez tendencyjna złośliwość.

Pozostałe mecze były również niezwykle ciekawe ze 
względu na wpływ ich wyników na tabelę ligową. Zwy­
cięstwo Pogoni nad G arbarnią przysunęło Lwowian ku 
czołowi tabeli, gdzie, do ostatka stanowić będą groźnego

O mistrzowska stawkę,Warla — Cracovia
Finisz mistrzowstwa piłkarskiego Polski stał 

się gorący. Do dwójki vracovia i Pogoń przy­
łączyła się poznańska Warta, w sensacyjny spo­
sób gromiąc pod rząd szereg przeciwników. Wy­
sunięcie sit; jej na drugie miejsce tuż za Cra- 
eovią, musiało oczywiście niedzielne spotkanie 
uczynić sensacją, gdyż w razie zwycięstwa Cra- 
eorii decydowało ono o mistrzowskim tytule 
7-mio tysięczna publiczność z niebywałem napię­
ciem oczekiwała spotkania, które niestety zakoń­
czyło sic skandalem.

Z ostatnim, kończącym grę gwizdem, tłum w y­
rostków  z miejsc stojących, rzucił się na sędziego. 
Mimo obrony ze strony zawodników obu drużyn, 
porządkowych, a nawet policji, pobiło dotkliwie 
sędziego, przyezem kontuzjonwano również g ra­
czy: Kubińskiego i Fontowicza,

Trudno usprawiedliwić ten
objaw zdziczenia

pewnej grupy widzów, którzy swym niekultural­
nym  występem  zaszkodzili tradycyjnie już do­
brej opinji, jaką cieszyła się zawsze publiczność 
krakowska, która bezwzględnie potępia wypadki 
niedzielne.

W związku z powyższem, nie można nie poru­
szyć pewnych momentów, celem wyciągnięcia z 
nich nauki na przyszłość. Spotkanie W arty z)))vi, ijuuKi na przysziose. opoiKante w arty  z 
Crącovią już z góry zapowiadało przebieg, wybie­
gający ponad normę zwykłych spotkań figowych.

Powaga tego spotkania wymagała, by je po­
wierzyć sędziemu odpowiedniemu. Niestety PKS 
nie liczył się z tern, wyznaczając p. Słomczyń­
skiego, który od szeregu miesięcy nie prowadził 
poważnych zawodów. Jak na kondycji sędziego 
odbija się dłuższa przerwa w prowadzeniu zawo­
dów, o tern napewno władze P K S wiedzą, a je­
dnak odważyły się o tern zapomnieć i wskutek te­
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Oorący m om ent pod bram ką W arty. Od lew ej ku  prawej: Pawlak, Zieliński, F ontow icz i Flieyer.

przeciwnika. Polonja, w ygrywając z Kuchem, a 22 p. p. 
z W isłą, odsunęły widmo spadku do kl. A. na dłuższy 
dystans. N atomiast dwa te wyniki zefają się pogrążać w 
otchłań Czarnych. Tak więc sytuacja nadal pozostaje 
zarów no u dołu, jak i w górze niew yjaśniona. W arta,
Cracovia i Pogoń nadal m ają szanse na zdobycie tytułu
m istrza, podczais gdy Czarni, Polonia i 22 p. p. nadal
walczyć muszą o egzystencję w ekstraklasie polskiej.

Tabela ligowa przedstaw ia Się (fbecnie■ następująco:
Nazwa klubu Ilość gier Pkt. zdób. strać. Stos. bram.
W arta 21 27 15 - 54:35
Cracovia 20 26 14 51:2«
Pogoli 20 26 14 31:21
L. K. S. 20 21 16 4.3:27
J-cgja IM 21 17 ,33:21
I i l lC . l l 20 20 20 31:27
G arbarnia 20 16 22 37:35
Wisła IM IH 20 32:39
W arszaw ianka IM 16 22 23:44
22 i p. IM 15 23 .30:42
Polonia IM 13 25 24:17
Czarni .20 12 28 17:40

go pośrednio przyczyniły się do skandalu.
O ile prawdą je s t  że oba kluby zgodziły się

na wjznaczenie p. Wardęszkiewicza, a PK S mi­
mo to delegował p. Słomczyńskiego, to rola PKS 
w tym wypadku byłaby jeszcze mniej chwalebną. 
Odrobić tego co się stało, nie można, przynaj­
mniej niech już lepiej dzieje się w przyszłości.

Do spotkania stanęły
drużyny niekompletne.

Warta bez Szerfkego I, Cracocia bez Chruściń­
skiego. W drużynie poznańskiej nie było zupeł­
nie znać tej wymiany natomiast brak Chruściń­
skiego na środku pomocy w Cracouii był widocz­
ny. To niewątpliwie ułatwiło zadanie przeciwni­
kowi, który ponadto był znacznie- szczęśliwszym  
na boisku od Craeovii.

Na jakości gry ciążyła nerwowość obu drużyn. 
Hozbramkowy wynik, przez 85 minut, oraz świa­
domość skutków strzelenia czy otrzymania bram ­
ki były ciężką próbą wytrzymałości nerwowej za­
wodników. Ci więc nie zawsze panowali nad so­
bą, przeciwnik niejednokrotnie stawał się wro­
giem, którego starano się unieszkodliwić.

Grano bardzo żywo, ne darowano żadnej piłce. 
Sytuacje zmieniały się chwilami kalejdoskopowo. 
Takim warunkom nie odpowiedział niestety sę­
dzia. Mało ruchliwy, decyzje swe wydawał prze­
ważnie spóźnione, a rozstrzygnięcia bardzo czę­
sto krzywdziły poszkodowanego. Nie zła wola, 
lecz wyjście z form y  na skutek długiej przer­
wy, były tego przyczyną.

Zwycięzcy w ciągu 70 minut gry byli stroną 
broniącą się. Mniej sposobności mając do gro­
żenia bramce Cracovii, byli w tern jednak zawsze 
znacznie niebezpieczniejsi od niej. Sukces nie­
dzielny przypisać należy właśnie temu atakowi, 
który z mniejszej ilości szans wykorzystał tyle,

S e n s a c y f n e  p o r a ż k i d r u ż y n  k r a k o w s k i c h .
że zadecydował o zwycięstwie a może o mistrzo­
stwie. <,

Przednia linja Warty
jest też obecnie jej najlepszą formacją. W bardzo 
dobrej całości najmniej powodzenia ma Nowacki, 
wykazujący małe opanowanie techniczne. Obaj 
łącznicy są najpracowitszymi zawodnikami dru­
żyny, operując na całem boisku bez szkody dla 
efektu gry napastnika. Knioła i Krzyszkiewicz 
umieją równie dobrze przygotować akcję jak i
wykończyć ją  jstrzałem , przypom inającym  czasy 

iewski św ietnieEinbachera i Stalińskiego. Radoje: 
zgrany z Kniołą, znalazł w Mysiaku przeciwnika 
o klasie, której mimo bardzo dobrej swej gry 
przeważnie ulegał. Skłonność do wychodzenia 
na spalonego, często przez sędziego tolerowana, 
uczyniła go skuteczniejszym. W grze Szerfkego I I  
uderza stosunkowo mała ruchliwość. Dobra te­
chnika i wysoki na nasze stosunki zmysł taktycz­
ny czynią go inicjatorem większości zamierzeń 
ataku W arty.

Kola pomocy W arty  była wybitnie defenzywna, 
ponieważ obaj łącznicy spełniali drugą część 
obowiązków, polegających na współpracy z a ta ­
kiem. Ułatwione w ten sposób zadanie tylko z 
nakładem pełnego wysiłku spełnili. Przykucki i 
Nowicki tylko początkowo przerastali Ofierzyń- 
s kiego.

Trójka obronną miała najlepszego gracza w 
Fontowiczu. Nic znaczy to jednak, by nic doce­
nić gry obu obrońców, którzy przy pomocy swej 
szybkości i twardej ale zawsze zdecydowanej gry 
potrafili ochronić swą bramkę.

Cracovia zasłużyła raczej 
na zwycięstwo.

Już dawno białoczerwoni nie grali z taką ambicją 
i poświeceniem. Wszystkie linje pracowały z 
dawno niespotykaną wolą zwycięstwa, nie 
wszystkie jednak były równie skuteczne.

W ataku zabrakło tym razem choćby jednego 
Strzelca. Do pola karnego szło wcale dobrze, 
w niem ginęły doszczętnie umiejętności. A prze­
cież tyle razy można było choćby tylko strzelić ku 
bramce, niestety zawsze, czekano na zjawienie się 
przeciwnika. Nie trafiano też do pustej bramki.

Kubiński i Sperling widocznie cierpieli z powo­
du ostrej gry. Pierwszy wyraźnie unikał takich 
momentów. Sperling podjął nierówną walkę 
z Nowickim  i wyczerpawszy go, stał się najgroź­
niejszym napastnikiem. Ciszewski i Zieliński te­
go samego typu gracze co poprzedni,.pod bramką 
W arty, gdzie często powstawuło zamięszanie, nie 
mogli być skutecznymi z braku wagi i decyzji. J e ­
dyny Malczyk czuł się dobrze w takiej atmosferze, 
on więc był najbardziej niemiłym dla tyłów 
W arty. Strzałowo nie był dysponowany.

W pomocy rezerwowy
Kwieciński nie zastępił

Chruścińskiego
z braku odpowiedniej rutyny. Szczególnie w po­
czątkach gry tą drogą forsowała W arta swe a ta ­
ki. Po przerwie poprawił się znacznie. Mysiak 
i Seichter prześcigali się w pracowitości, zapędza­
jąc się często ku środkowi. Pierwszy miał jeden 
z najlepszych swych dni, technicznie świetny.

Pająk był najlepszym obrońcą na boisku. Znany 
jego dobry wykop, był zawsze doskonały z każ-
dej pozycji. Przy świetne.ej grze Mysiakn braki 
taktyczne znikły u  Pająka całkowicie. Słabszy
Lasotą, stracił szybkość a z tem osłabła skutecz­
ność. Otfinowski grał bardzo dobrze.

Skład drużyn i przebieg gry:
W arta: Fontowicz. Pawlak, Flieyer, Nowicki, 

Ofierzyński, Przykucki, Radojewski, Knioła, 
Szerfke II., Krzyszkiewicz, Nowacki.

Cracovia: Otfinowski, Lasota, Pająk, Seichter, 
Kwieciński, Mysiak, Tubiński, Zieliński, Malczyk, 
Ciszewski, Sperling.

Szybkie lecz nerwowe pociągnięcia obu drużyn, 
zmieniają sytuację co chwilę. W ięcej z gry posia­
da Cracovia, która uzyskuje kolejno dwa korne- 
ry po biegach Kubińskiego. Rzadziej, niemniej 
groźniej atakuje Warta, w czem obaj łącznicy ce­
lują. M ysiak dwukrotnie wspaniale udaremnia 
w ysiłki Knioły  tuż pod bramką.

Przez dłuższy czas Cracovia przebywa na poło­
wie W arty, lecz wielkiej ilości sytuacji podbram­
kowych nie wyzyskują napastnicy. Na drugiej 
stronie boiska Szerfke gra dużo Iładojewskim. 
Kilka strzałów ładnie broni Otfinowski. W 37 tłok 
pod bramką W arty, Malczyk i Zieliński leżą,

krzyki nić wzruszaję sędziego,
który coraz częściej gubi się w decyzjach.

Podniecenie wśród publiczności rośnie po 
przerwie, gdy Cracovia na długi czas usadowiła

sic pod bramką W arty. Niezdecydowanie napast­
ników Cracovii, ostra gra, w której celuje Nowic­
ki, nielogiczne decyzje sędziego, zaogniają sytua­
cję. .. . . .Poziom gry staje się nizszym, nerwowość psuje 
najlepsze zamysły zawodników. W 16 min. pod 
bramką W arty, poznaniacy bronią się z trudem, 
pomagając sobie przy tem ręką, czego sędzia nic 
widział. W pewnym momencie Kubiński i Fonto­
wicz kopią się leżąc, i tego sędzia nie widzi.

W 26 min. Ciszewski marnuje najlepszą pozycję 
kierując z 1 in. piłkę w aut.

Pogoń potwierdza aspiracje do tytułu mistrza.Pogoń-Garbarnia 2:1 (2:0).
Lwów, 23 października (teł. wł.). Garbarnia na­

leży do zespołów ligowych, we Lwowie chętnie wi­
dzianych, co ma swoje słuszne uzasadnienie w po­
ziomie, jaki drużyna krakowska reprezentuje. W 
spotkaniu z Pogonią Garbarnia mimo klęski nie 
zawiodła, a jeśli nie uzyskała korzystniejszego dla 
siebie wyniku, to obok większego szczęścia po 
stronie przeciwnika jest to zasługą doskonałego 
bramkarza, jakim  w obecnej ehwiłi bezspornie 
jest

Albański.
Graczowi temu Pogoń zawdzięcza conajmnicj 

80 proc, swoich sukcesów, tudzież korzystne miej­
sce w tabeli, w nim też nadzieja, że w pozostałych 
spotkaniach z Ruchem i Wisłą stanie na wysoko­
ści zadania realizując ciągle jeszcze aktualne aspi­
racje Pogoni na pierwsze miejsce.

Albański był też głównym sprawcą niepowodze­
nia Garbarni, której atak w niektórych momen­
tach pracował z przykładną dokładnością, nic 
mógł jednak znaleźć sposobu, by więcej niż raz 
zmusić bramkarza Pogoni do kapitulacji. Wedle 
przebiegu gry było jednak ku temu sposobności 
sporo, a w szczególności w drugiej połowie atak 
Garbarni spowodował na tyłach Pogoni zamiesza­
nie, z którego jednak trójka obronna ostatecznie 
zwycięsko wychodziła, głównie dzięki defensyw­
nie w tym okresie nastrojonej pomocy. Przy tej 
sposobności nie po raz pierwszy zaznaczyły się 
ciągle jeszcze

niespożyte możliwości Wacka 
~ Kuchara,

I

którj^fakby z pod ziemi wyrastał tam, gdzie naj- 
konieezniej był potrzebny i potrafił sprostać cięż; 
ki en. u zadaniu wówczas, gdy na tyłach Pogoni 
zwracał na siebie uwagę gracz Rereza, gracz mło­
dy i mało rutynowany który jedpak odwagą swą 
i zapałem nadrobił luki w wyszkoleniu, oddając 
swej drużynie poważne usługi.

W pomocy tylko w piewszej połowie skutecznie 
z atakiem współpracował Haniu, a dzięki niemu 
prawa strona napadu była bardziej zatrudniona. 
Napad Pogoni miał

parę luk.
Jako pierwszy zawiódł w zupełności Niechcioł, 
który zatracił bieg, nadto wykazuje zupełny brak 
orientacji, zarówno w grze zespołowej, jak i w sy­
tuacjach podbramkowych. Zagrania jego wielo­
krotnie raziły wprost bezmyślnością. Słaby byt 
również Zimmer, który zdradza brak treningu, na­
tomiast Matjas gubiąc się w pokazach technicz­
nych coraz mniejszą wykazuje produktywność. 
Nieźle wypadł „Zimny“, który od niedawna gra­
jąc na łączniku, na pozycję tę bardzo dobrze się 
wprowadził.

Zadowolił również Mołylewoki, który głównie w 
pierwszej połowie inicjował groźne wypady, z 
których wypracowywał dla środkowej trójki do­
godne pozycje podbramkowe. Czego mu jednak 
widownia nie mogła wybaczyć, to przestrzelenie 
rzutu karnego, pod którym to względem prawic 
cała już jedenastka Pogoni w bieżącym sezonie 
zgrzeszyła. , . , ,

Przyczyną niepowodzenia Garbarni obok wspo­
mnianych już zasług po stronie tylnych tormacyj 
Pogoni, w pierwszem rzędzie byli jej

słabi bramkarze.
Na zmianę grali tu w pierwszej połowie ii lo­

dek, po przerwie Wojciechowski, pod koniec zas z 
powodu potłuczenia Wojciechowskiego z powro­
tem Włodek. Który z tych bramkarzy był gorszy, 
(rudno zadecydować. Wprawdzie Włodek straci! 
dwie bramki, przy każdej paradzie nadto wypu­
szczając piłkę z rąk, budził on jednak mimo to 
więcej zaufania, aniżeli nieprzytomnie wprost U- 
ganiający w okolicy bramki Wojciechowski, kto 
ry skuteczniejszą swą pozornie grą zawdzięcza 
tylko nielicznym na czas swego bramkowania 
ofensywnym akcjom Pogoni.

Z każdę chwilę gra staje się 
ostrze jszę,

pobudzając widownię do okrzyków. Jeszcze raz 
w 37 min. Ciszewski sam dochodzi do bramki 
W arty, przed nią zostaje brzydko sfaulowany. 
leez i teraz nie znajduje sprawiedliwości. Niespo­
dziewanie w 40 min. udaje się Radojewskiemu 
wypad z którego uzyskuje korner. Ten zamienia 
głową Szerfke w jedyny punkt spotkania. W arta 
gra już tylko na czas, a także u Cracovii widać 
rezygnację. Warta szczęśliwie wygrała. ■>. h.

Obie stracone przez Garbarnię bramki z łatwo­
ścią byty do obrony. W pierwszym wypadku wy­
starczył podskok do piłki, w drugim zaś Włodek 
w sposób nieudolny nie dosięgnął piłki, umożli­
wiając Matjasowi z najbliższej odległości skiero­
wanie jej do siatki. Z obu obrońców Garbarni 
lepszy był Konkiewicz. Z pomocy wyróżnił się 
Wilczkiewicz współpracą z napadem, Skwarczew­
ski skutecznie grał na tyłach, podezas gdy Selin­
ger pod każdym względem zawodził. Gra napadu 
Garbarni dostarczyła publiczności

Doniosłe u flnu ilii Zarządu 1 Ж
Warszawa, 23 października (teł. wł.) W’ ubiegły 

piątek odbywało się w Warszawie, oczekiwane z 
dużem zainteresowaniem, plenarne posiedzenie 
zwrządu IALfji P. Z. P. Ń.9 które zajuć się miało* 
znaną sprawą odebranych swego czasu „C zar- 
nym" lwowskim 7 punktów mistrzowskich w 
łączności z ’wiosenną aferą Zurkowskiego.

Jak należało się spodziewać zebranie miało 
przebieg bardzo gorący. Ostatecznie Zarząd łu ­
gi stanął na stanowisku, że sprawa „Czarnych’ 
została już w dieuch instancjach, w sposób je­
dnobrzmiący a zatem definitywny _ załatwiona i 
dlatego też podtrzymano decyzje odebrania 
lwowskiej drużynie wspomnianych 7 punktów. 
Natomiast wniosek wydziału gier Ligi, dący w 
kierunku odebrania „Czarnym“ jeszcze dalszych 
dwuch punktów, nie uzyskał aprobaty zarządu 
Ligi.

Walne Zgromadzenie Ligi 13-go listopada.
Na tem samem posiedzeniu zajmowano się 

także wnioskiem „Czarnych“ w sprawie zwołania 
nadzwyczajnego walnego zebrania. Ligi, który 
to wniosek uzyskał odpowiednią ilość podpisów 
klubów ligowych. Czarni, jak wiadomo, domagali

Jrśen z częstych niomentiiui junt bramką Warty. Oil i.ruiin-j <t<> lewej stoję:
Flieyer, Fontowicz, Malczyk i Pawlak.

sporo zadowolenia.
Była ona nic tylko precyzyjna— o ile na to po­
zwalało pagórkowate boisko Pogoni — a w każ­
dym razie odbiegała ona daleko od przeciętności, 
jaką wypada przeważnie oglądać. Sporo dobrych 
'momentów mieli obaj skrzydłowi, przyezem w 
drugiej połowie nawet więcej wypowiedział się 
Bator. Z łączników obrotniejszy był Maurer, pod­
czas gdy Pazurek gubił się w dryblingacb i w ak­
cjach solowych. Smoczek rozegrał się dopiero po 
przerwie, choć i do tej pory miał parę ładnych 
momentów.

Przebieg spotkania
był bardzo ciekawy, głównie dzięki różnorodności, 
jaką do gry wprowadziła Garbarnia, która góro­
wała nad przeciwnikiem technicznie i na punkcie 
«•rv zespołowej a nadto przewyższała go pod 
względem szybkości. Obraz gry w pierwszej poło­
wie ustawicznie się zmieniał, zaś po przerwie stro­
na przeważnie atakującą była Garbarnia. Pogoń 
zabezpieczyła sobie w 14 i 4(1 min. prowadzenie, 
dzięki strzałom „Zimnego“ i Matjasa, nie wyko­
rzystała zaś rzutu karnego z ręki W llczkiewicza. 
Strzelcem jedynej bramki dla Garbarni w 70 mm. 
bvł Smoczek, Do wyrównania nie dopuściła am­
bitna gra tyłów Pogoni. Sędzia p. Kurzweil. Wi­
dzów około 2.500 osob.

Drużyny wystąpiły w składach:
Garbarnia: Włodek, (Wojciechowski), Konkie­

wicz Bill, Skwarczewski, Wilczkiewicz, Selinger, 
Riesner, Maurer, Smoczek, Pazurek i Bator.

Pogoń: Albański, Bereza, Jerzewski, Hanin, Ku- 
cli.ir.' Deutschman, Motylewski. Matjas, ••z 'n” lA • 
Zimmer i Niechcioł. r .  A .

po

się reasumpcji uchwały w sprawie straconych 
przez siebie punktów. Ostatecznie zarząd Ligi, 
uchwalił zwołać nadzwyczajne walne zebranie 
no myśli wniosku „Czarnych* na 13 listopada br.

Na porządku obrad tego zebrania, nie znajdzie 
sic jednak wniosek „Czarnych“ o reasumpcję, 
wspomnianej uchwały, lecz jedynie kwestja inter­
pretacji przepisów.

Jakkolwiek tak brzmi to postanowienie, trudno 
oprzeć się wrażeniu, że sprawa nie jest jeszcze 
definitywnie załatwiona i finisz mstrzostw Ligi 
•odbywał się będzie w atmosferze zielonego sto­
lika, co niestety jest dość częstym objawem w 
naszych rozgrywkach ligowych.

P r o t e s t  C ra c o v ii o d r z u c o n y .
Wreszcie zajmowano się protestem Ciacoeii 

przeciw surowemu, a zdaniem tego klubu, uez- 
podstawowemu ukaraniu gracza tej drezyny  
Chruścińskiego — 12 miesięczną dyskwalifikacją  
za rzekome uderzenie sędziego linjowego, na nie­
dawnych zawodach z Pogonią we Lwowie. 1 o 
dłuższej dyskusji uchwalono protest Cracoen od­
rzucić i karę w całej rozciągłości podtrzymać.

Knioła, O fierzyński, Ciszewski.
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znów rok bardzo pomyślny. Na tern samem miejscu, sporządzając przed ro ­
kiem bilans lekkoatletycznego sezonu na r. 1931, w yrażaliśm y duże zadowolenie 
na tem at ówczesnej popraw y rezultatów  i ogólnego poziomu, ale jednocześnie oba­
wialiśmy się, czy w rok później zdołamy jeszcze się poprawić.

Rzeczywistość jednak  wykazała, że poszło w tym roku lepiej, niż ogólnie p rzy ­
puszczano, niż może sami lekkoatleci się spodziewali. Zwłaszcza jeżeli chodzi o 
wyniki szczytowe, o rekordy i trium fy zagraniczne mieliśmy ich bardzo dopraw ­
dy dużo. Lekka atletyka w Polsce wybiła się na czołowe miejsce i z pewnością 
nie da się ze swej pozycji zepchnąć.

Staliśmy się teraz
sławni na Swiecie,

dzięki świetnym indyw idualnym  wynikom, dzięki rekordom  światowym i m istrzo­
stw o m  olimpijskim. Dzięki temu dzienniki całego świata poświęcają sporo miejsca 
naszym wyczynom, zaproszenia na starty  zagraniczne w pływają. wszyscy chcą 
oglądać nasz zespól reprezentacyjny. Propagandow o lekka a tletyka  spełniła swe 
zadanie w zupełności.

Weźmy taki jeden przykład w związku ze startem  naszej drużyny ostatnio w 
Pradze. Dawniej na mecze P o lsk a— Czechosłowacja przybywało średnio 1000— 
2000 widzów*, a jeśli rów nocześnie odbywał się mecz piłkarski -—• klapa finansowa 
pewna. Teraz w oba dni mecz lekkoatletyczny odwiedziło 15 tysięcy w idzów  
był to rekord publiczności na zawodach lekkoatletycznych w Czechosłowacji. T a ­
kich przykładów, świadczących o w yrobionej marce polskich lekkoatletów, mamy 
sporo.

Bilans nas zacznijmy od występów m iędzynarodow ych. W rubryce plusów i to 
bardzo wielkich mamy

dwa zwycięstwa olimpijskie
Kusocińskieyo i W alasiewiczówny, mamy pokonanie Czechosłowacji w meczu 
międzypaństwowym, co dato nam prym at wśród Słowiańszczyzny, mamy nadto

cały szereg rekordów światowych
a mianowicie W alasiewiczówny  (cztery ', Kusocińskieyo  (dwa), Heljasza  (dwa), 
W ajsów ny  (jeden). Jeśli dodam y do tego dawny rekord Konopackiej w rzucie dy ­
skiem oburącz, to otrzym am y cyfrę dziesięciu rekordów  światowych.

Aż się dopraw dy wierzyć nic chee, że młody sport polski dzierży aż 10 rekor­
dów świata w lekkiej atletyce. Przyznajm y się tak z ręką na sercu, czy przed 
dwoma laty ktoś m arzył o takiej cyfrze. Poza lemi rekordam i mamy jeszcze kilka 
pierwszorzędnych światowych rezultatów, jak Jasieńskiej w kuli, Plaw czyka  w 
skoku wwyż, Siedleckiego w dziesięeioboju, Schabińskiej w plotkach czy N ow o­
sielskiego w płotkach. Nie są więc lo już sporadyczne wypadki, ale w całym sze­
regu konkurencyj możemy się poszczycić świetnemi dopraw dy rezultatam i, dzięki 
którym  na św iatowej liście 10-ciu najlepszych, jesteśm y w r. bież, notow ani 9 razy 
w konkurencjach męskich, a 8 razy w konkurencjach kobiecych.

W naszych występach m iędzynarodow ych mieliśmy także i pow ażne m inusy, 
a do takich zaliczamy przedew szystkiem  niepow odzenia olim pijskie Heljasza i 
Siedleckiego, brak rezerwy w niektórych konkurencjach, slaby poziom biegów

krótkich sztafet oraz porażkę w meczu z Austrją.
Natomiast, jeśli już zaczepiliśmy o spotkania m iędzy­

państwowe, nie uważamy bynajm niej ostatniego

tournee naszych lekkoatletów
po trzech stolicach środkow ej E uropy za ekspedycję nic- 
udałą. Nie m ówiąc już o w ażnem zwycięstwie nad Cze­
chosłowacją, stwierdzić trzeba, że wynik meczu z W ęgra­
mi nie jest wcale zly, a w każdym  razie jest najlepszy, 
jaki w trzech spotkaniach z tą potęgą lekkoatletyczną _  
kontynentu udało się nam  osiągnąć.

Nu prawo: od lewej: I. Dwie, najlepsze polskie sprin 
lerki, W alasiewiezówna (na  praw o! i M aiilcuflównu, 
II. M aszewski (P olonia , ustanowił rekord P olski na 500 
jn. III. M istrzowska sztafeta  I. Z. -S. W ors-owo, od le 
w ej ku  prawej: Miller, K uźm icki, Jaw orski i K ostrzew  
ski. Poniżej: D rozdow ski (Cracooia) jeden z czołowych  

biegaczy Krakowa.

REKORDOWY SEZON POLSKIEJ LEKKOATLETYKI

Powyżej: Czysz, najlepszy sprinter śląski na finiszu. Na 
lewo od góry ku dołowi: I. B ytom ska (Pogoń Katowi 
c e ), rekordzistka  Śląska w skoku  w zw yż. II. Czołowe 
plotkarski polskie: Schabińska i Preiwaldówna (na le 
urn). III. Start slum elrów ki na ostatnich zawodach w 

Warszawie.

Twierdzenie, że zawodnicy byli zmęczeni trzema starta 
mi, też nie jest słuszne, bo właśnie na trzecim meczu 
z W ęgram i zawodnicy nasi osiągnęli swą najw yższą fo r­
mę podczas tournee. Zawodnicy nabrali dzięki tym trzem 
im prezom znacznie więcej rutyny, spoili się w w yrów na­
ną całość silnego zespołu, stali się niewrażliw i na trem ę 
i mieli okazję do wyszlilowania swej formy. Nie mówią»! 
już o turystycznem  znaczeniu tournee, stanowiło ono 
świetny m aterja ł dośw iadczalny i doskonałą próbę na_ przy­
szłość. Gdyby nie przegrany mecz z A ustrją, w którym  
trafiliśm y na szczytową form ę przeciwników, wyprawa 
udana byłaby także pod względem wynikowym w stu 
procentach.

Zaniknięcie sezonu dwoma w spaniałemi trium fam i Ku- 
socińskiego nad Isohollą zaliczamy do h. udanych.

Przechodzim y teraz do cyfrowego bilansu tegorocz­
nych rezultatów , osiągniętych przez naszych lekkoatletów. 
Rzuca się przedew szystkiem  w oczy rekordow a cyfra po ­
bitych w loku bieżącym rekordów  polskich. Oto padło

pięćdziesiąt rekordów polskich,
w tern 36 męskich, a 14 kobiecych. Jest lo cyfra, jakiej

w poprzednich latach nie spotykaliśm y 
nigdy, choć przecież pobijać rekordy 
jest coraz trudniej.

Przeglądając doroczną listę dziesię­
ciu najlepszych wyników tegorocznych, 
stwierdzić możemy najlepiej, jak wy­
sokim jest postęp, poczyniony przez 
zaw odników  w roku bieżącym. Oto na 
21 konkurencyj męskich, tylko w pię­
ciu w ypadkach wyniki tegoroczne 
pierwszego zaw odnika są gorsze od 
wyników zeszłorocznych, a w czte­
rech w ypadkach sytuacja ta m a m iej­
sce /. wynikami 10-go zawodnika.

Najlepsze tegoroczne rezultaty  p rzed­
staw iają się następująco:

konkurencje meskie:
ItKI m. —  Trojanow ski i Czysz po 10.8, 
10-ty wynik 11.1 (w roku ubiegłym 
najlepszy wynik 10.7, 10-ty wynik
11.1).

200 m. Trojanow ski II 22, Binia- 
kowski 22.1, 10-ty wynik 23.4 (w ro ­
ku ub. 22.4—23.5).

100 m. — B iniakow ski 19.9, D roz­
dowski 61.2, Miller 51.4, 10-ty 52.4 (w 
r. ub. 49.6—52.8).

800 ni. —  K usociński 1:56.6, Maszew­
ski 1:56.8, Kuźmicki 1:57, 10-ty 2:01.8 
iw r. ub. 1:58.4—2:02.8).

1500 m. -— K usociński 3:54, Kuźmi­
cki 4:02.2, Sidorowicz 4:04, IO-lv 
4:15.6 (w r. ub. 3:59.8—4:17.2).

5000 m. —  K usociński 14:41.8, llar- 
tlik 15:33, Zylewicz 15:40, 10-ly 16:10 
(w r. ub. 14:42— 16:17).

10.000 ni. —  K usociński 30:11, Miał­
ka.* i Tiatka po 33:31, 10-ty 35:42 (w 
r. ub. 32:38 37:27).

110 iii. płotki — N owosielski 15.1, 
Trojanowski 15.6, Niemiec 15.9, 10-ty 
16.9 (w r. ub. 15.4— 16.8).

IO(> m. płotki K oslrzcw ski i Ma­
szew ski 55.4, Sobik 58.4, 10-ty 61 (w 
r. uh. 55.8—62.it).

4X 100 ni — IZ.S' W arszawa  41.6, 
Polonia 44.7, AZS Poznań 44.8, 10-ty 
46 (w r. uh. 44.1—46.4).

IX  100 m. IZ.S W arszawa  3:26.8, 
W arla 3:27, Polonia 3:31.3, 10-ty 3:45 
(w r. ub. 3 :29- 3:46).

Skok w dal N ow ak  726, T w ardow ­
ski 712, Skład 706, 10-ty 663 (w r. 
uh. 732—661).

’ Skok wzwyż — Plaw ezyk  196. Niemiec 182.5, 10-ty 174 (w 
r. ub. 184- 174).

Skok o tyczce — Sznajder 390, Kluk 374, Prost 371. 10-ly 
347 (w r. uh. 365- -333).

T rójskok — l.uckhans  14.24, Sikorski 13.52, Nowosielski 
13.19, 10-ty 12.24 (w r. ub. 13.84—12.30).

Pchnięcie kulą — Heljasz 16.05, Tilgner 14.04, Siedlecki 
13.99, 10-ty 12.82 (w r. ub. 14.66— 12.36).

Rzut dyskiem — lle ljasz  45.72, Siedlecki 43.29, Kozłowski 
42.10, 10-ly 38.16 (w r. uh. 45.09—38.10).

Rzut oszczepem — 4V. M ikrut 65.14, Turczyk 64.44, p. Mi- 
k ru t 60.70, 10-ty 54.98 (w r. uh. 62.50—54.32).

Rzut m iotem  - W ięckow ski 38.61, Leśkiewicz 35.77, 10-ty
27.46 (w r. ub. 38.23-28.63).

Pięciobój - W ieczorek  3828, W ojtkiew icz 3502, 10-ty 2643 
(w r. ub. 3142 2853).

Dziesięciobój — Siedlecki 7853, W ieczorek 7060, 10-ty 3615 
w r. ub. 6773 - 5774).

Konkurencje kobiece:
60 ni. Brcucrówna  7.6. S ikorzanka 7.8, 10-ty 8.3 (w r. 

ub. ‘ 7.7 -8.2).
100 ni. W alasiewiezówna  11.8, B reuerów na 12.4, Man- 

leuflów na 12.6, 10-ty 13.1 (w r. ub. 12.6— 13.6).
200 ni. —  W alasiewiezówna  24.1, O rłowska 27, B reuerów ­

na 27.5, 10-ty 28.8 (w r. ub. 26.4— 29.3).
800 m. W alasiewiezówna  2:24, Nowacka 2.29, Sw ider­

ska 2:30, 10-ty 2:45 (w r. ub. 2:28—2:47).
80 m. płotki Schabińska  12.4, Preiw aldów na 12.6, 10-ty 

15.4 (w r. ub. 12.8- -15.4).
1X100 ni. Pogoń Katowice 53.4, M akkabi Kraków 54, 

10-ly 58.6 (w r. uh. 53- 58).
1X200 ni. Sladjon  1:56. AZS W arszaw a 1:56.1, 10-ty 

2:16 (w r. ub. 1:52 - 2 :06).
Skok w dał z miejsca — J.utrosińska  247, Sikorzanka 241, 

10-ly 220 (w r. ub. 247— 228).
Skok wdał —- W alasiewiezówna  571. Janow ska 519, Pio­

trow ska 511. 10 ty 185 Iw r. ub. 519 180).
Skok wzwyż B ytom ska  145, Janow ska 144, 10-ly 137 

(w r. ub. I 13- 136).
Pchnięcie kulą Jasieńska  12.005, W ajsów na 11.26, 10-ly 

9.42 (w r. uh. 11.65 9.27).
Rzut dyskiem  W aisów na  42.43, W alasiewiezówna 38.90. 

Jasieńska 35.57, 10-ty 31.27 (w r. uh. 37.82—30.14).
Rzut oszczepem Jasieńska  35.35, Sm ętkówna 34.08, 10-ly 

29.30 iw r. uh. 36.60 - 29.73).
T ró jbó j Sikorzanka  158, Janow ska 133, 10-ty 108 (w r. 

ub. 164 — 981.
Pięciobój Janow ska  3559. Sikorzanka 3449, 10-ty 2881 

(w r ub. 3401 2803.
* * *

Na liście dziesięciu najlepszych wyników światowych (mi­
ska lekkoatletyka notow ana jest kilkakrotnie, a mianowicie 
ogółem 17 razy, przyezem w konkurencjach męskich 8 razy 
Iw leni dwa na liście europejskiej), zaś w konkurencjach 
kobiecych 9 razy (w tem 2 na liście europejskiej).

Oto nazw iska: K usociński (4 razy 1.500, 3.000, 5.000 i 
10.000), lle ljasz  (kula), P law ezyk  (wzwyż), a na liście, eu­
ropejskiej M ikrut (oszczep) i N ow osielski (110 m. płotki).

W śród kobiet: W alasiewiezówna  (4 razy), Breuerówna 
(60 ni.), a na liście europejskiej Schabińska  (80 płotki) i 
Breuerówna  (100 m.).

* * *
Na zakończenie wspomnieć należy o najw ażniejszych za­

daniach na rok przyszły, o projektach i zawodów i o spe­
cjalnych bolączkach.

Należy więc pomyśleć o

poprawie poziomu w biegach krótkich,
przyezem uważam y tu taj, że najlepszem  rozwiązaniem było­
by zaangażc wanie specjalisty w tej dziedzinie. Miałby on za 
zadanie nauczyć również -m ion naszych sztafet. Druga sp ra ­
wa, to w prowadzenie lekkiej atletyki

do szerszych mas,
do najgłębszych ośrodków. To już rola Związku, który d ą ­
żyć. naszem zdaniem, pow inien obecnie do opanow ania k re­
sów wschodnich, południow ych okręgów  daw nej Kongre­
sówki oraz wybrzeża morskiego. Zycie lekkoatletyczne w 
tych dzielnicach nie zostało przecież jeszcze wcale zorgani­
zowane.

W ażną kw estją jest także osiągnięcie w iększe j popularno­
ści zawodów lekkoatletycznych, na k tóre publiczność uczę­
szcza nadal niezbyt licznie, co w każdym  razie nie jest rów ­
norzędne w spaniałym  postępom  wynikowym. Uważamy, że 
rozw iązanie to leży również w ram ach prac związków okrę­
gowych czy klubów, k tóre przez dokładniejszą organizację 
i zważanie na w idowiskową stronę iinpre, mogą przyciągnąć 
liczniejszych widzów’.

Zresztą kluby boją się zorganizować coś poważniejszego, 
w obawie defieylu. Rok bieżący hvł specjalnie ubogi w m ię­
dzynarodow e im prezy, poza bowiem zawodami Poznań— 
W iedeń, sprow adzeniem  studentów  czeskich przez Cracovię 
oraz łsoholli przez W arszaw iankę — innych zawodów nie 
było.

Bardzo korzystnym  objaw em  jest natom iast dalszy roz­
rost sportu lekkoatletycznego

na prowincji
i ciągle zbliżanie się, a nawet w szeregu już konkurencyj 
w yraźne przewyższanie bezkonkurencyjnej do niedaw na 
stolicy.

Zresztą punktacja tegorocznych mistrzostw mówią same 
za siebie. Oto wśród pań na czele znajdu je  się Stad jon  (K. 
Huta) przed Pogonią (Katowice), AZS W arszaw a i Krusehe- 
E n d er‘enr, a wśród mężczyzn 1ZS Warszawa  o jeden punkt 
przed W artą , a dalej Polonia, 3 p. sap., Craeoeia i Pogoń. 
Po dwóch latach walk na czele znajduje się jednak W arla. 
Głu.i aktei ystycznetn jest znaczne pogorszenie się daw niej 
silnego zespołu W arszawianki.

Ogłoszony przez PZI.A ostatnio projekt kalendarzyka za­
wodów na rok przyszły obejm uje spotkania z E inlandją

(lub Erancją), co uw ażam y za bardzo dobre pociągnię­
cie, jako  jeszcze jeden krok w zdobywaniu t. zw. „Z a­
chodu“ .

Terminarz zawodów,
ogłoszony przez Związek, wygląda następująco : 4 i 5 
lutego zawody o m istrzostw o zimowe w hali, 23 kw iet­
nia kobiecy bieg na przełaj w Łodzi, a męski bieg w 
Poznaniu, 3 m aja narodow y bieg na przełaj, 5 czerwca 
mecz z Belgją w W arszowic (4 czerwca mecz Poznań— 
Bruksela  i ewent. start na M asarykowych lirach  w Pra­
dze), 15 czerwca mecz z Ąustrją  (18 czerwca mecz Ka­
towice—W iedeń), 24 i 25 czerwca trójm ecz bałtycki w 
Bydze, 8 i 9 lipca męskie zawody główne w Bydgo­
szczy, 15 i 16 lipca kobiece zawody główne na Śląsku. 
15— 16 lipca lub 22— 23 lipca pięciobój męski w Bia­
łym stoku , tró jbó j kobiecy w Lublinie, 27 sierpnia bieg 
3 km. z przeszkodam i w Krakowie, m araton w Wilnie, 
2 i 3 w rześnia mecz z Czechami w Warszawie, 16 i 17 
września mecz z W ęgrami, 17 w rześnia mecz kobiecy 
z C zeszkam i w Pradze. 23 i 24 września dziesięciobój w 
W arszawie, 24 września pięciobój kobiecy we Lwowie, 
1 października chód 50 kpi. w Łucku, w październiku 
ewent. mecze kobiece z A ustrją i I ta lją  i mecze męskie 
z W iocham i i Szwecją.

.1. Sz.

Niemiec, czołowy lekkoatleta  okręgu lwowskiego.
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Polonia rolnic sic przed spadkiem.
Polonia — Ruch 2:1 (0:0).

W arszawa, 23 października (lei. wł.). Skład Ruchu:
Kurek, W adas, Cieślik, Buchwald. Panliirsz, Dziwisz,
Rui,za, Gemza, Pelerek, Gwóźdź i W łodarz.

Skład Polonii: Laskow ski, .leiski, Butanów, Seichter,
Ałaszewski, Odrowąż, Suchocki, Pazurek II, Malik, Ogro- 
dziński, Szczepanik. Sędzia W ardęszkiewicz. W idzów 300(1.

Mecz prow adzony .był obustronnie z niesłychaną am bi­
cją  i pracowitością. Tempo pierwszej połowy zawodów 
było w prost zawrotne. Poszczególni gracze startow ali z za­
pałem nawet do piłek, k tóre były nie do złapania.

W  m om entach niebezpiecznych wałczyli ze sobą już 
nie poszczególni zawodnicy, a całe grupy. Mecz przypo­
minał czasami

zmaganie w rugby
z tym w yjątkiem , iż walczono przepisowo, a jonie nale­
żały do w yjątków .

Obie dsużyny dały w grze w ięcej niż się spodziewano. 
Pomimo to widzowie nie wyszli z zawodów bynajm niej 
pod wrażeniem, iż oglądali lontbal na wysokim poziomie. 
Ten sposób gry, który zaprodukow ał Ruch, może nawet 
przynieść dużo zwycięstw , ale nikogo nie przekona o jego 
w ysokiej klasie i nie można go zalecić drużynom  pre ten ­
dującym  do pierwszego miejsca w naszem piłkarstwie.

H istorja choćby tylko m istrzostw  naszej Ligi wskazuje 
na to, iż zawsze na czele tabeli, m im o różnych perypetyj 
i flu k tu a cy j fo rm y w  czasie sezonu, plasują się drużyny  
posiadające' kulturę yry. Zawsze w ciągu długiego sezonu 
przew ażają szalę zwycięstwa takie atuty, jak um iejętność  
w yrabiania współgraczowi pozycji do strzału, zrozum ie­
nie zasad uwalniania się od przeciw nika  i wybiegania 
na pozycje, oraz praw idłow e przyjm ow anie i oddaw anie 
piłek. Dlatego drużyna, która ma am bicję wybicia się na 
czoło, musi pracować nad poprawą stylu.

Czy Ruch może się popraw ić? Owszem, ma jeszcze 
graczy młodych i ma icli dużo więcej niż jedenastu. Poża­
li m posiada kitka gwiazd, k tóre mogą tworzyć szkielet 
drużyny. Do takich należą: Kurek, Pelerek i skrzydłow i.

Kurek był bohaterem zawodów.
Łapa! piłki z. niesłychaną łatwością, wybiegał z bram ki 

w najodpow iedniejszym  momencie, a ustawał się do 
strzałów  idealnie. O baj obrońcy mieli więcej dobrych m o­
mentów, natom iast pom oc Ruchu zawiodła. Przez cały 
czas zawodów ograniczyła się tylko do defenzywy, w sku­
tek czego walka ciągle toczyła się/ na połowie boiska 
Ruchu.

IV ataku prawa strona grała bardzo słabo. Peterek był 
bardzo flegmatycznie usposobiony, naprzód się nie wysu­
wał i tłoku podbram kow ego unikał. Po przerw ie jednak, 
przez kilkanaście m inut dał próbkę swego talentu, jako  
kierownik ataku i strzelił bram kę, po k tórej natychm iast 
rozpoczął w ypoczynek.

W łodarz, który ma grać, we W łoszech, wypad! bardzo  
blado. Seichter unieszkodliwi! go zupełnie. W pewnych 
sytuacjach, które mu w yrobił pracow ity Gwóźdź, zamiast 
strzelać, wdawał się, w jak ieś kom binacje. Z nich nigdy 
nic nic było. I Suchocki i Szczepaniak  lepiej się od niego 
zaprezentowali.

Polonja była bez słabych punktów.
W obecnej form ie stanie do zaw odów  z l.egją jako  

faw oryt. W doskonałej form ie był Seichter, a dużą po­
praw ę lorm y i kondycji znać u Szczepaniaka, Pazurka 
i Suchockiego, słabiej od powyższych wypadła gra Jcl- 
skiego, .Raszewskiego i Ogrodzińskiego, Hulanow  m iał już 
lepsze mecze.

Polonja zw yciężyła zasłużenie T rzeba jednak  zazna­
czyć. iż Ruch grał bez Urbana i Zarzyckiego. Na jego 
pochw ałę trzeba również dodać, że w obliczu porażki nie 
próbow ał zmieniać wyniku grą foul.

Gra rozpoczęła się

w oszałamiajęcem tempie.
i żaden z zaw odników nie m iał czasu na spokojne po­
danie piłki, nikt na spokojne je j przyjęcie. Skutkiem tego 
piłka krążyła przeważnie górą. Jodynie  technika Szczepa­
niaka  pozwoliła mu na celowe zagryw anie i dlatego od 
niego rozpoczynała się zwykle ofenzyuia Polonji.

A taki Ruchu  rzadsze i rów nież jak  Polonji niesklatlnie 
konstruow ane, załam ują się na obronę gospodarzy.
W  pierwszej połowie, gdy m łodym  graczom Ruchu s ta r­
czyło jeszcze sił do biegania, strzał bgl rzadkością, tem- 
bardziej, że tró jka środkow a P o lon ji,im bliżej bram ki, 
tern grała w yżej.

Przebieg gry.
W  7 minucie Szczepaniak  w yrabia sobie pozycję i strze­

la ostro. K urek odbija pilicę tuż nad poprzeczką. W  13 m i­
nucie Ogrodzińslci slaje z piłką oko w oko z bram ka 
rzem gości, lecz len wybiega i tak  ciałem zasiania piłkę. 
iż strzał Ogrodzińskiego nie może znaleźć drogi do siatki 
W alka toczy sę na  środku boiska.

Przebój Gwoździa kończy się pięknym  strzałem , który  
Z askow ski broni, w ypychając piłkę na korner. W łodarz 
dobrze pilnow any przez Seichtera, uw alnia się raz z pod 
jego opieki i dochodzi do strzału —- piłkę łapie Lasków- 
ski. Przebój Suchockiego (40 m inuta) i s trza ł O grodziń­
skiego dzięk i K urkow i pozostaje bez. skutku. Po przerw ie

obraz gry zmienia się zupełnie.
Na pom ocnikach znać zm ęczenie, więc napastn icy  m ają 
więcej czasu no manewrowanie obrońców. Atuty kondy­
cji fizycznej zostały już wygrane, te raz  dochodzą do głosu 
gracze z techniką.

Polonji sprzyja szczęście. W  5 m inucie centry Szcze­
paniaka puszcza pod nogą P azurek, przeskakuje  przez 
piłkę Suchocki, aż Malik nieobstawiony znajduje lukę 
i */. żela nieuchronnie w  siatkę. Na lym m om encie kończą 
‘ę zasługi Szczepaniaka.

Ciężar gry przesuwa się teraz na lewe skrzydło do S u ­
chockiego i Pazurka. Szczególnie Pazurkow i odpow iada 
wolniejsze tempo, więc wózkuje z powodzeniem i raz po 
razie wypuszcza pitki na bieg Suchockiemu, lecz Ruch 
również nie próżnuje.

Gemza otrzym uje piękne podanie od Peterka i ma 
przed sobą tylko Laskowskiego; M arnuje te najlepsze s y ­
tuacje  do zdobycia bram ki, gdyż strzela w ręce Las­
kowskiego.

Pelerek, k tóry  dotychczas w ałęsał się po boisku, bierze 
się do roboty i naw iązuje kon tak t z Gwoździem, stw arza­
jąc niebezpieczne sytuacje pod bram ką Polonji.

W 18 m inucie w yłapuje podanie W łodarza  i prow a­
dząc świetnie piłkę przy nodze m ija wózkiem .Daszew­
skiego i Butanowa, a następnie z w ielką silą strzela pod

Wielki sukces 2 2  p. p. w spotkaniu z Wisłą.1». i>.- Wisła 3:0 (2:0).
Siedlce, 23 października (tek). Występ drużyny 

krakowskiej wywoła! w Siedlcach zrozumiałe za­
interesowanie. Na boisku w Siedlcach oglądali­
śmy już wszystkie zespoły ligowe, pozostały .je­
szcze tylko spotkania z drużynami krakowskie­
mu Los ehciał, że gród podwawelski zareprezen- 
tował swoje drużyny dopiero wówczas, gdy 
wszystkie inne zespoły pokazały już w Siedlcach 
swoje walory.

Drużyna Wisły, jeden z najtrwardszycli zespo­
łów ligowych, przedstawił nam 11-tkę dość wy­
równaną. Poza słabym bramkarzem, a raczej nie­
pewnym, całość przedstawiała się bardzo dobrze, 
i aczkolwiek przegrała w wysokim stosunku, to 
jednak
występ Wisły należy uważać za udały.
Najlepszą częścią drużyny był atak, bez błysko­
tliwych wprawdzie „tricków“, cechujących dru­
żyny krakowskie, ale pełen finezyj technicznych 
i uprawiających szybką, skuteczną taktykę. Ale 
cóż — kiedy atak w polu doskonały, w chwili 
kiedy podchodził do bramki, nie potrafił zdobyć 
się na żaden wartościowy strzał. Jako całość 
drużynę Wisły cechowała ambicja, celowość po­
ciągnięć i niesłabnące tempo do ostatniej chwili.

Mile rozczarowała drużyna 22 p. p., a więc zna­
czna poprawa formy bramkarza i praca bez za­
rzutu obu obrońców, Gwoźdzńskiego, jednego z 
najlepszych graczy na boisku w jego czystych 
wyswobadzająeycb wykopach i Pawlaka w owo­
cnej pracy destrukcyjnej, zasługuje na pełne u- 
znanie. Najważniejsze stanowisko każdej 11 stki, 
środkowa pomoc, znalazła w Sroczyńskim ideal­
nego przedstawiciela. Był on bezsprzecznie naj­
lepszym graczem na boisku. Skrajna pomoc se­
kundowała udatnie na obu skrzydłach. W ataku 
poza słabszym w niektórych momentach Kobo.j- 
kiem, wszyscy wywiązali się zupełnie zadowala­
jąco z tego zadania.

Przed sędzią p. Guliezem ze Lwowa stanęły 
drużyny w następującym składzie: Wisła: Seyl- 
rhnber, Kotlarczyk II, Oleksik, Jezierski, K otlar­
czyk I, Bajorek, Adamek, Artur, Reyman I, Ki­
sieliński, Balcer. 22 p ,p.: Kossowski, Gwaździń- 
ski, Pawlak, Czajka, Sroczyński, Jakubowski, 
Sadalski, Biegański, Bilewiez, Rusinek, Kobójek.

22 p. p. wystąpił
bez Świętosławskiego,

który został — jak wiadomo — zdyskwalifikowa­
ny na 6 miesięcy i którego zastąpił Sadalski, i 
bez chorego Marcinkowskiego, którego zastąpi! 
rezerwowy Kobojek.

Rusinek, czołow y grac: 22 p. p. w karyka turze Kellera.

poprzeczki;. Piłka odbija się od poprzeczki i wpada do 
siatki. Efektow ny goni.

I’i> tym  m o m en cie , k tóry b y ł ku lm inacy jnym  punktem  
gry, n a stęp u je

załamanie się Ruchu.
Polonja spycha przeciw nika  na jego połowę i rozpoczy­

na oblężenie bram ki. W n ieustannej gm atw aninie pod 
goalem Kurka dzieją się cuda. B ram karz Ruchu pokazuje 
Iii swą klasę, broniąc bram ki na stojąco, nu leżąca 
i w powietrzu.

Dopiero w' 37 m inucie Suchocki znajdu je  lukę w gę­
stwie nóg i zbliska strzela bram kę. Od tego mom entu 
Ruch przestoje grać. Ślązacy zgadzają się na porażkę 
i nie zależy im już naw et na leni, by nie stracić dalszych 
bram ek. Grają nonszalancko.

Kurek trzykrotnie odbija piłkę nogą jak  na treningu, 
pomimo lo P olonja nie umie w ykorzystać sw ej przewagi 
i poza strzałem  Suchockiego w słupek (43 minuta) nie­
ma nawet sytuacji do powiększenia wyniku. Mecz p ro ­
wadził p. W ardęszkiewicz dobrze.

Sf. Alielech.

Grę rozpoczyna Wisła, ale 22 p. p. momentalnie 
przejmuje inicjatywę, rezultatem której jest nie­
uchronna bramka, strzelona przez Sroczyńskiego 
już

w pierwszej minucie.
W minutę później piłkę dostaje Kotlarczyk I i 
oddaje Adamkowi, ten jednak strzela bramkarzo­
wi w ręce. Sytuacje zmieniają się jak w kalejdo­
skopie. 22 p. p. ma znowu okazję do zrobienia 
bramki, mianowicie Kobojek podaje piłkę Rusin­
kowi, ale Kotlarczyk w ostatniej chwili ratuje 
wykopem na aut.

Miejscowi coraz energiczniej nacierają, ale p ił­
ka staje się albo łupem bramkarza, albo też strza­
ły padają niecelnie. Kilka ładnych pozycyj m ają 
teraz goście, ale nie mają strzelca, któryby akcje 
te wykończył. W 21 minucie w ładnej kombinacji 
Bilewiez - Biegański strzela ten ostatni bramkę,

której sędzia nie użnaje
z powodu „spalonego“. W chwilę potem Biegań­
ski zdobywa drugą bramkę dla swych barw. Go­
ście zaczynają teraz energicznie pracowite, nic 
im się jednak nie klei, tak, że do przerwy mimo 
obustronnych ataków wynik 2:0 dla Siedlec nic 
zmienia się.

Po przerwie 22 p. p. rozpoczyna ataki, które je­
dnak kończy na aucie. Wisła szybko dochodzi do 
głosu i usadawia się pod bramką gospodarzy. 
Dobre kombinacje gości zaprzepaszczane są w 
momentach decydujących, w czem celuje Ada­
mek, który kilkakrotnie dochodzi do strzału, ale 
najczęściej zawodzi. Gra po przerwie jest naogół 
więcej celowa. Reyman gra przeważnie prawem 
skrzydłem. Celny strzał Adamka przytomnie li­
kwiduje Kossowski, wykopując w ani. Róg bity 
przez Adamka odbiera A rtur i przenosi nad po­
przeczką.

Rusinek z Kobojkiem zmieniają pozycje. 88 pp. 
ostro naciera i poważnie zagraża bramce Wisty 
ze względu na niepewność bramkarza Seylrltude- 
ra. Bramkarz Wisły zupełnie nieopanowany, wy­
kazuje brak rutyny  i bvł bodaj

najgorszym graczem na boisku.
Kilkakrotne kornery pod bramką 22 p. p. dają 
gościom możność zagrażania miejscowym, je­
dnak brak celowości strzałów u Wisły ratu je sy­
tuację miejscowych.^ Z podania Balcera strzela 
celnie Reyman, a Kisieliński tuż przed bramką 
kieruje piłkę w aut. W kilka sekund potem ten 
sam gracz z odległości 2 kroków od bramki strze­
la w słupek. Wiśle widocznie

nie dopisuje szczęście,
nie mnie ona wykorzystać często łatwych kom 
binacyj. W ostatnich minutach gra należy bez­
sprzecznie do 22 p. p. Oblężenie bramki gości 
przez miejscowych wróży pewne zwycięstwo woj­
skowym. Na. 2 minuty przed końcem gry Gwoź- 
dziński bije wolnego i zamienia go na 3 bramkę.

Publiczność w liczbie 3.000 osób, nie milknącym 
aplauzem wynagradza zdobyte bramki. Należy 
podkreślić, że zwycięstwo 22 p. p. było w zupełno­
ści zasłużone. Sędzia p. Gulicz bardzo dobry.

POLSCY PIŁKARZE ZAPROSZENI DO GRECJI. Za­
rząd Polskiego Związku Pitki Nożnej otrzym a! ostatnio 
za pośrednictw em  polskiego poselstw a w Alenach p ro ­
pozycje rozegrania meczu piłkarskiego Polska—Grecja 
w dniu (> listopada w Alenach. Z propozycji tej p o ­
stanow iono jednak zrezygnować w skutek braku lerm inn

W I ARI.I.I SI RZELf.OW LIGOWYCH prow adzi obecnie 
He.rbstreieb, m ając na swem koncie 14 strzelonych b ra ­
mek. Tuż za nim idą Kryszkiewiez i Szerfke, którzy m ają 
po 1,3 strzelonych bram ek.

NAPASTNIK LEGJI, I.ATUSINSKI, otrzym ał oslalnio 
zwolnienie z Legji i o p u śc ił W arszawę.

„SPORTOW E“ MAŁŻEŃSTWA. Znany piłkarz war 
« l iw s k ie j  L e g ji,  J ó z e f Ziemian, w stępuje w związki m ał­
żeń sk ie  z panną Kozakiewiczówną w najbliższy wtorek. 
Na czw artek zapow iedziany jest ślub doskonpłego biegu- 
tza  warszaw skiego AZS-ti Kuźmickiego ze znaną lekko- 
idiotką G o r lo fó w t lą .

IK S  i  trudem  b ije  W arszawiankę.
łKS—Warszawianka 3:2 (2:1).

Łódź, 23 października (tel. wł.). Mecz z W arsza­
wianką był dla Ł. K. S. ostatniem w sezonie spot­
kaniem ligowem Lodzi. To zakończenie sezonu mi­
mo odniesionego zwycięstwa, było dla L. K. S. po- 
prostu fatalne. Drużyna ma świeżo jeszcze w pa­
mięci wspaniały sukces nad leaderami tabeli li­
gowej i omało nie utraciła zwycięstwa w spotka­
niu z Warszawianką.

Czemu się tak dzieje? Oto goście, którzy mają 
na swem koncie kilka cennych zwycięstw w sezo­
nie, są nadal najbardziej chaotyczna, drużyna. Ligi 
i właśnie ten chaos w grze przy zupełnem braku 
systemu i stylu, czyni z nich dla Łodzian

najgroźniejszego przeciwnika.
Ł. K. S. bowiem należy do rzędu takich drużyn, 
którym bardzo łatwo narzucić grę. Z dobrym 
przeciwnikiem gra on dobrze, przejm ując od nie­
go system i styl. Nieobliczalne natomiast następ­
stwa może mieć dla niego mecz ze słabszym od 
siebie przeciwnikiem. Takie spotkania uchodzą 
dla innych za pewniaki, ale dla Ł. K. S, są naj­
niebezpieczniejsze.

Zwycięstwo Łodzian było
dziełem wielkiego szczęścia.

Szczęście to uśmiechało się i Warszawiance, lecz 
w momencie, gdy zdawało się, że szale jego prze­
chyliły się na stronę gości, nagle zawodzi jeden 
z najlepszych napastników Piliszek i strzela w 
aut.

Takie okazje, jakie miał prawoskrzydlowy W ar­
szawianki nie powtarzają się często. Piliszek był 
sam z piłką. Przed nim tylko Mila w bramce. 
Przeciwnik pozostał w tyle o 10 metrów. 1 w ta­
kiej to okazji napastnik W arszawianki pospieszył 
się z oddaniem strzału i co gorsza nic trafił do 
bramki.

Był to ;
zwrotny moment meczu,

który zadecydował o wyniku. Ciekawe, że gracz 
ten, któremu los dal możność rozstrzygnięcia spot­
kania oddal na kilka minut przedtem bajecznie 
szczęśliwy strzał i doprowadził wynik do stanu 
2:2. Scentrowana piłka trafiła  w wewnętrzną stro­
nę słupka, wpadla obok zaskoczonego Mili do 
siatki.

Wynik remisowy mógł być utrzymany, gdyby 
Warszawianka nadal starała się utrzymać grę 
otwartą. Tymczasem zgoła niepotrzebnie zaczęła 
murować swą bramkę i przez* to straciła jeden 
(( liny punkt.

Takiego tłoku, jaki wytworzył się pod jej bram­
ką, trudno sobie wyobrazić. Były okazje, że nawet
obrońcy ŁKS zapuszczali się na pole 

karne gości.
Szalona przewaga Łodzian trw ała długi czas, lecz 
nie umieli oni odciągnąć przeciwnika od bramki 
i nic zdołali przejść przez ten nntr nóg. Piłkh zaw­
sze trafiała w nogi jakiegoś gracza i wracała w 
pole.

Dopiero na kilka minut przed końcem udało się 
Herbstreichowi strzelić daleki strzał w górny 
róg, który

zadecydował o zwycięstwie.
Ł. K. S. zasłużył na nie całkowicie.

Jak już zaznaczyliśmy słabą stroną jego było 
pozwolenie narzucenia sobie gry przez mecz prze­
ciwnika, lecz niektórzy gracze też wykazali pew­
ny spadek formy, zwłaszcza słabo grał Tadeusie­

brużyna  p rzem yskie j Polonji. m istrz okręgu lwowskiego

wicz, Miał on celnie mierzone podania, które... 
zwykle trafiały  na przeciwnika. Najlepszym w tej 
linji był So-wiak i Król. Obaj pracowici w polu 
i bardzo niebezpieczni strzelcy. Dzięki ich indywi­
dualnym zagraniom, padły pierwsze dwie bramki 
dla Ł. K. S., pierwsza w 10-tej minucie z silnego 
strzału Króla, którego zasłonięty Jachimek nie 
byt w stanie obronić, a druga przez Sowiaka w 
29-tej minucie gry. Durka nie mógł sobie dać ra­
dy z Hahnem, a jeżeli wyswobodził się już z pod 
jego opieki, zawsze strzelał w aut.

Również i pomoc L. K. S. miała swój slaby 
punkt w osobie Jańczyka, któremu szybki Pili­
szek przyprawiał i wiele kłopotu i zmartwienia. 
Za to Pegza nadspodziewanie dobrze unieruchomił 
Korngolda. dorównując mu szybkością. Nic wi­
dzieliśmy nadal formy u Gałeckiego. Mila po 
przepuszczeniu drugiej bramki, którą przy innem 
ustawieniu się mógł obronić, ustąpił miejsca Fry- 
markiewiczowi, gdyż został skontuzjonowany. 
Podczas gry w drużynie łódzkiej najlepszą była 
lewa strona ataku, u gości najgroźniejszymi byli 
Ketz i Piliszek. Pierwszy najlepszy technicznie, 
bardzo dobry w wózkowaniu potrafił doskonale 
wykorzystać świetnie usposobionego i szybkiego 
partnera, dając mu prostopadle piłki.

Dawny bramkarz Wisły
dał się poznać jako doskonały zadatek na na­
pa sinika. Wysoki wzrost i nadzwyczajna siła

Legia i Podgórze finalistami gier o wejście do Ligi.
Podgórze-Polonja 2:1 (0:0).

Przemyśl, 23 października (tel. wl.) Półfina­
łowe zawody o wejście do ligi mające decydujące 
znaczenie dla obu drużyn wywołały w Przemy­
ślu niebywale wprost zainteresowanie, to też 
okoio 4.000 osób zaległo w dniu dzisiejszym boisko 
Polonji.

Po dramatycznej grze
zwycięstwo odniosło Podgórze, mimo, że drużyna 
przemyska pełnych 70 minut była w ofenzywic, 
przesiadując pod bramką gości.

Na szali wyniku zaważyły dwa czynniki. Pierw 
szym była kontuzja Maloaobrego, która unieru­
chomiła tego świetnego napastnika a wraz z nim 
sparaliżowała lewą stronę napadu Polonji. Dru­
gim czynnikiem był sędzia p. Schneider z Kra­
kowa. który będąc przez cały czas zawodów bar­
dzo dobrym i uważnym, w decydujących chwi­
lach wydal dwa orzeczenia, które rozstrzygnęły 
o przebiegu zawodów i przyniosły drużynie kra­
kowskiej z w y c i ę s t w o.

P. Schneider w 8 minucie w drugiej połowie, 
kiedy wynik zawodów byt jeszcze zupełnie otwar­
ty, podyktował urojony rzut karny i w parę mi­
nut później uniewaiPU strzelona przez Kuśnika. 
bramkę za niemniej urojone przewinienie przed 
strzałem. Te dwa dla Polonji orzeczenia sędziego

zadecydowały o wyniku meczu,
teinbardziej, iż Krakowianie przez cały czas dru­
giej połowy wycofali atak do obrony stosując 
taktykę defenzywna.

strzału, przy dobrem ustawieniu piłki rokują mu 
na tej pozycji daleko lepsza przyszłość niż w 
bramce. Właściwą rolę kierownika napadu speł 
niał Ketz. gdyż od niego brały początki .wszyst 
kie ataki Warszawianki.

Królewiecki dobry był przy nawiązywaniu łącz­
ności z pomocą, natomiast w ataku nic nic poka­
zał. Przez cały mecz zdobył się on jedynie na wy­
sunięcie piłki Kotkowskiemu, z którego też strza­
łu padła pierwsza bramka, Korngold rzadko do­
chodził do głosu. W pomocy względnie dobry był 
środkowy Abramowicz, który grat jednak bardzo 
ostro i często fontowa 1. Cala lin ja ta nie zdołała 
sobie przyswoić przyziemnego i celnego wysunię­
cia piłki własnemu atakowi głównie przez swe 
braki techniczne.

W obronie taktycznie dobrze grał Zwierz, nato­
miast Rusin byt bardzo nierówny. W pierwszej 
części nie trafiał najłatwiejszych piłek, a niepew­
ne jego interwencje oraz częste kiksy wytwarzały 
bardzo niebezpieczne pozycje. Natomiast po przer­
wie poprawił się znacznie, a nawet wykop wycho­
dzi! mu czysto i silnie.

Jachimek bez zarzutu.
Trzy strzelone bramki musiał przepuścić. W ar­
szawianka przewyższała Łodzian pozatem startem 
do piłki, szybkością i... krzykliwośeia. Chwilami 
na boisku było tak głośno, że przypominało ono 
raczej rynek targowy. To też drużyna gości nie 
podobała się publiczności, zwłaszcza, że pozwalała 
sobie na ostrą grę i często sędzia zmuszony był 
odgwizdać fonie w jej stronę. Było ich nawet jak 
na mecz ligowy, w którym się toczy walka o punk­
ty, zbyt wiele. Sędziował p. Arczyński. który miał 
utrudnione zadanie. Widzów 2.000 osób.

Drużyna przemyska w pierwszej połowic mo 
gla zadowolić — trójka obronna Jaeiow, Radwań­
ski, Zebaezyński. grali spokojnie i ofiarnie. W 
ltomocy na środku najlepszym był Kwiatkowski 
wspomagając atak dobrcmi piłkami. W linji na 
padu lepszą była prawa strona — Kuśnik, Siuda 
Dychdalewicz, podczas gdy lewa strona jak wspo 
inniano na skutek kontuzji Malodobrego — byli, 
znacznie słabsza.

Drużyna podgórska zrobiła dobre wrażenie, gr: 
jąe spokojnie i taktycznie bardzo dobrze. N4 
pierwszy plan wybijał się Kasina w obronie 
pomoc wytrzymała przez cały czas zawodów 
Doszedłszy dzięki wspomnianym orzeczeniom p; 
Selineidra do prowadzenia Podgórze ograuiczyb 
się do defenzywy, w której udało się jej wytrw.ić

Gra rozpoczyna się zmiennymi atakami, aktyw 
niejsza jest jednak Polonja, udaje się jej też p( 
ładnem wypuszczeniu przez Dyehadewieza zdobyć 
w 15 minucie bramkę przez Siudę. Ataki Podgó 
rza załamują się na obronie Polonji. Drużyn:: 
tnzemyska ma jeszcze parę tiozycyj przed ttrzer 
wą, które zostają wyjaśnione przez przytomna 
grającą obronę Krakowian.

Druga połowa zaczyna się
sensacyjnie.

już bowiem w pierwszej minucie dobywa Kasi 
na po błędzie obrońcy Polonji wyrówmującł 
bramkę, a w 8 minucie dyktuje sędzia wspomnia 
liy rzut karny, z którego Sciborowski strzel: 
pewnie drugą bramkę. W ten sposób 7 minut; 
drugiej połowy zadecydowała o odpadnięciu Po 
lottji z gier finałowych. Polonja przerzuca tira 
wie wszystkich swoich graczy do napadu, wszcl 
kie jednak wysiłki rozbijają się o zwarty mul 
Podgórzan. Wiele jeszcze pozycyj nie wykorzy 
stanycb przez zdcitrymowanych napastników 
Polonji. i sędzia kończy te denerwujące zawody

Boiska śląskie widownią skandali,
k  doudee. 23 październik;). W  szeregu skiindali, jrtkb 

co pewien czas inaji) m iejsce na boiskach pitkarskiel 
Ślipka, mamy do zanotow ania z w czorajszej niedzieli na 
.slepuj!|ce wypadki, które świadcz:) o bałaganie, jaki pa 
nnje w tutejszych sferach pitkarskiel),

Na zawodach A-klasy śląskiej pomiędzy Iskrą  (Sie 
miiinow iee) i „09" Mysłowice 2:2 (0:2) rozpoczęła się n; 
lioisku bójka, a po meczu pobito zawodników z Mvsło 
wic.

Podobny wypadek zdarzył się w Katowicach  podeza: 
meczu P o g o ń -K . S. I)ąb 2:1 (2:0), gdzie puldicznow 
pobiła się  m ięd zy  sobą i sędzia zmuszony był na pewieł 
czas przerw ać grę.

N ieporaądki zanotow ać musimy również na meczu ,Vn 
przodu /. Załęża z Policyjnym  K. S. 2:1 (2:0), g.lzie pu 
tdicznośe na rów ni z graczami wzięła czynny udział « 
bójce, jaka pow stała podczas zawodów.

Dowodem tego bałaganu jest zam knięcie przez liląsK' 
()Z.I‘S  zn ostatnie aw antury boisko K. S. „2Ó" W elnowiei 
na przeciąg pół roku z wykluczeniem drużyny z mi 
strzostwa oraz boiska K. S. Zgoda w Rielszow ieaelt n. 
przeciąg jednego m iesiąc) z wykluczeniem .od rozgrywek

Opinjn Śląska oczekuje z niecierpliw ością, kiedy tęgi 
rodzaju  wypadki, nie przynoszące zaszczytu sportów  
śląskiem u zostaną nareszcie energicznie i doszezęt'*1 
zlikwidowane.
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AUTOMOBILOWY W PARYŻU

\<i lewa charakterystyczna dla Paryża sylw etka  w ieży l-.ijjla. P ow yżej od lewej ku prawej: I. N owy typ  m aski wozu Graham-Paiye. II. \'ow y typ  trójkątow ego wozu, który sw oją karoserją nie różni sic wiele od .czterokołow ego samochodu 
III. W idok ogólny placu przed wystawą autom obilową w Paryżu. Uderza w ielki ruch autom obilowy. Zdjęcia IV, V i VI obrazują nam inowacje bardzo ważną dla turystyki. Umożliwia ona bowiem oglądanie w idoków . Na zdjęciu IV w idzim y luk Irium  

falny w Paryżu przy podniesionym  dachu, na zdjęciu  V7 ten sam w idok przy zam kniętym  dachu. Zdjęcie VI przedstawia w idok ogólny samochodu „Celer" ze zw iniętym  dachem.

sК. Ж alon paryski jest największym targowiskiem  świata, 
na którem  wystawia się na sprzedaż, a zarazem pokazuje 
po raz pierwszy publiczności, nowe typy sam ochodów. 1 m o­
że liczba sprzedaży na samym Salonie nie jest stosunkow o 
do jego międzynarodowego znaczenia dość wielka, może nie 
jest on wielkim ewenementem handlowym, — to jednak 
w zakresie propagandow ym  ma w lbrzym ie znaczenie.

Samochód jest w dzisiejszych czasach

przedmiotem codziennego użytku,
nietylko łych, których siać na rzyiuanie własnego sam ocho­
du, ale także i tych, którzy go jako aksówki czy autobusu 
codziennie używ ają, którzy o trzym ują pocztę, przywiezioną 
na samochodzie tul) motocyklu, którzy otrzym ują towary do ­
starczane wozami ciężarowenii, którzy często w autobusie 
m ają jedyny środek kom unikacji ze światem. Dlatego zain­
teresowanie salonem sam ochodowym  przekracza z reguły 
granice handlowe i jest objaw em  znaczenia, jakie sobie zdo­
był samochód w życiu codzicnnem.

Salon paryski jes na jpierwszym

„ Salonem“ światowym.
Jest to olbrzym ia wystawa sam ochodów, nowych typów i 
ulepszeń, obesłana przez wszystkie kraje, sam ochody p ro d u ­
kujące. Francuzi sprzedają tu przedewszyslkiem  suio/ą 
własną produkcje  w pierwszej liuji klijenlom  krajowym . In­

ne jednak narody, które nie m ają odpowiednio a trak cy j­
nych wystaw w kraju , jak np. W łochy i Niemcy — korzy­
stają z. Salonu paryskiego jako  odskoczni dla eksportu. Do­
tyczy to szczególnie Włoch.

W łoski salon sam ochodowy w Medjolanie nie w ykazuje po­
ważniejszej frekw encji zagranicznej. Chcąc pokazać światu 
swe nowe modele m uszą W łosi jechać do Paryża  i tu d o ­
piero prezentować swe nowości światu.

Podobnie przedstaw ia się sprawa Nemiec. Niemcy nie li­
czą copraw da na wielki eksport i nie wiążą z Paryżem  wiel­
kich w tym kierunku nadziei. Niemniej jednak, nie posia­
dając w łasnej wielkiej wystawy, muszą również w Paryżu 
prezentować się światu.

Największy producent sam ochodów — Ameryka, w ykorzy­
stuje również okazję paryską do ofenzywy na rynki eu ro ­
pejskie. — Jedynie tylko Anglicy są w Paryżu dość nielicz­
nie reprezentow ani, ale tu przyczyną jest wysoka sam ow y­
starczalność produkcji angielskiej, która liczy przedewszyst- 
kiem na angielski i kolonjalny rynek zbytu, dla tego rynku 
i jego specjalnych wymogów pracuje i nie Uczy na większe 
sukcesy eksportow e.

na produkcję am erykańską  i europejską. —  Zupełnie inne 
zasady produkcji, zupełnie inny punkt widzenia ko n stru k ­
torów, zupełnie też inne wyniki. Am erykanie muszą mieć 
m aszynę silną, wygodną i łatw ą w obsłudze, bo tam  każdy 
jeździ a nikt szofera nie trzym a. — Benzyna nie jest d ro ­
ga, drogi dobre, można więc śm iało stosować silny m otor 
o dużej pojem ności, oszczędzić przez to konieczności p rze­
kładania biegów, gdyż m otor jest odpow iednio silny i posia­
da dużą akcelerację.

Pozatem nastaw ienie produkcji am erykańskiej na p ro d u ­
kowanie wielkich seiwj stw arzakonieczność konserw atyzm u, 
gdyż nowości nie można wprowadzać, zanim z jednej strony 
nie będzie się wiedziało dokładnie, czy są dobre i czy będą 
pokupne, z drugiej strony każda zmiana w produkcji po­
woduje wielkie straty  w kapitale, pod postacią zmiany m a­
szyn ild. — Inaczej w Europie. Tu hasłem jest oszczędność 
i wygoda w zastosowaniu do złych nieraz dróg. — A więc

N ow y typ  sam ochodu llu- 
gatti, zadem onstrow any na 
ostatnim  salonie au tom o­
bilow ym  u> Paryżu. For­
ma karoserji jest p rzysto ­
sowana do osiąganiu w ięk­

szych szybkości.

m otory o niewielkiej pojem ności, dające jednak stosunkow e 
dość duże szybkości przez wielką ilość obrotów. Motory w y­
hodow ane w wieloletnich eksperym entach wielkich wyścigów 
i rejdów.

Pozatem  szeregi ulepszeń, m ających na celu dostosowanie 
sam ochodu do wielkich wymagań, jakie mu staw iają znisz­
czone drogi powojenne. A więc łam ane opie, niezależne za­
wieszenia kół, konstrukcje bezram owe, specjalne am ortyza 
tory, wzmocnienia ram  dla podniesienia w ytrzym ałości k a ­
roserji td. Dalej tendencja do podniesienia taniości samo 
chodu, tak w zakupie jak utrzym aniu przebija się u 
wszystkich, nawet u najbardziej luksusowych konstruktorów

Ameryka nie ma dziś wiele do szukania na terenie eu ropej­
skim. Samochód am erykański jest dziś w Europie drogi i sza 
lenie

nieekonomiczny.
Coprawda wielkie firmy am erykańskie s ta ra ją  się dosloso 
wać do potrzeb rynku europejskiego przez budow anie spe 
cjalnych, oszczędniejszych typów dla klijeuteli europejskiej 
jednak i to nie pomaga.

Zabija ich koszt transportu.
Zresztą w porów naniu z rynkiem  am erykańskim , rynek en 
ropejski przedstaw ia bardzo matą pojem ność dla na olbrzy­
mią skalę zakrojonej produkcji am erykańskiej.

P rodukcja  francuska w Salonie — to przedewszyslkiem 
trzy wielkie firmy popularne francuskie:

Renault, Peugeot i Citroen.
całej p rodukcji francuskiej 
kraju . T rzeba przyznać, że 

idą po linji rozsądnych 
życzeń klijeuteli francu ­
skiej, k tóra chce mieć m a­
szynę tanią a wygodną. 
(D okończ, no str. Ift-ej).
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Niemcy liczą Się Z polskim boksem. Nasi w łoscy przeciwnicy o sobie.
W y w i « « I  z  f e f c r c w n i f e a m i  p i l f e a r s f w a  w fc s f t ie f i r e .Co mówi prezes Niemieckiego związku Bokserskiego Rüdiger?

(Korespondencja własna „R. D. T.“)
Berlin, w październiku.

Rewanżowe spotkanie bokserskie z Polską, któ­
re odbyć się ma dnia 13 listopada w Dortmun^ 
dzie, absorbuje już dzisiaj w całej pełni umysły 
miarodajnych czynników w Niemczech, które za 
wszelką cenę stara ją  się o godny) rewanż w Dort­
mundzie, aby przekonywująeem zwycięstwem ze­
trzeć czarną plamę na liście wyników reprezenta­
cji Niemiec, jaką jest porażka poniesiona w Po­
znaniu 10:6.

Aby zasięgnąć „języka“ o przygotowaniach, za­
miarach i ewentualnych horoskopach Niemiec, u- 
daję się do prezesa Brandenhurgskiego Związku 
Bokserskiego p. E, Riidigera, znającego dokła­
dnie stosunki i poziom boksu w Polsce, gdyż, w 
grudniu r. uh. byl kierownikiem reprezentacji 
JBerlina, która w Łodzi pokonała tamtejszą repre­
zentację 9:7.

P. Riidiger, jako prezes jednego, ilościowo i ja : 
kościowo, najsilniejszego związku w Niemczech, 
cieszy się opinją znawcy skrupulatnego fachow­
ca sportu pięśeiorskiego.

Po nadzwyczaj sęrdecznem przywitaniu zapy­
tuję p. Riidigera co do obsady w poszczególnych 
kategorjach i otrzymuję dość obszerną charakte­
rystykę poszczególnych reprezentantów Niemiec. 
Prezes Riidiger wywodzi:

- W wadze muszej wyznaczony jest Spannagel 
(Barmen), jako zastępca Ausboek (Monachjurni. 
W obecnej formie jest Spannagel w tej kategorji 
najlepszym przedstawicielem, jakim Niemcy roz­
porządzają, gdyż na olimpjadzie w Los Angeles 
i tournee po Ameryce z powodzeniem bronił bar­
wy Niemiec. Co do Ausbócka, to wątpię bardzo, 
aby mógł strenować do wagi muszej.

W wadze koguciej wyznaczony jest Ziglarski 
(Monachjum), jako zastępca Spannagel (Barmen) 
Ziglarski jest mistrzem Europy w tej kategorji 
i jest niewątpliwie w niej najlepszym na całym 
kontynencie.

W wadze piórkowej wyznaczony jest Schlein- 
kofer (Monachjum). jako zastępca Jakóbowski 
(Herford). Schleinhofer jest również mistrzem 
Europy, który pięknym stylem swej walki stale 
zachwyca widzów, fascynujący technik, który 
walczy z prawej pozycji, na swą wagę bardzo wy­
soki. Mnie osobiście wydaje się udział Schłein- 
hofera w reprezentacji więcej juk wątpliwy, gdyż 
walczył on na meczu Ba war ja  — Czechosłowacja 
w wadze półśredniej, inkasując bardzo wysoką 
porażkę. .Jakubowskiego uważano za mniej silne­
go, wystawienie jego należy przypisać względom  
lokalnym.

W wadze lekkiej wyznaczony jest Schmedes 
(Dortmund), jako zastępcy Donner (Berlin) i 
Kurz (Oberhausen). Schmedes jest mistrzem za­
chodnich Niemiec i równorzędny swym zastęp­
com.

W wadze półśredniej wyznaczony jest Strath- 
man (Herne), jako zastępcy Donner (Berlin) i 
K urz  (Oberhausen). Strathm an wystawiony jest 
na specjalne życzenie zachodnio-niemieckiego Zw. 
Bokserskiego, gdyż zaliczają go do czołowej kla­
sy swego okręgu.

W wadze średniej wyznaczony jest Bcrnlohr 
(Stutgart), jako zastępca Herneman (Berlin). 
Bernlóhr jest najlepszym technikiem Niemiec. 
Na Olimpjadzie w Los Angeles przegrał niezaslu- 
żenie do Hięhelota (Francja). Herneman jest mi­
strzem Brandenburgii i drugim w mistrzostwach 
Rzeszy.

W wadze półciężkiej wyznaczony jest Berger 
(Duisburg), jako zastępca Pielsch (Lipsk). Olim­
pijczyk Berger jest mistrzem zachodnich Niemiec 
i wybił się na czoło w swej kategorji w czasie e-
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ze sir. 9-tej).

tego 0-konnego „Piata Balilla", budowanego we F rancji 
jako  konkurencja  dla produkcji francuskiej, oraz wozy 
„Alfa R om eo“, k tórym  jako  maszynom  wyścigowym i 
sportow ym  udało się w ostatnim  .sezonie w spaniałemi 
nowenn typam i wyrwać pierwszeństw o „Bugattiem u“ . —- 
Poza tern zasługuje jeszcze na uwagę now y m odel Lancii 
o m otorze 1.2 litra i k aro serji w całości z blachy stało 
wej, z jednego kaw ałka

(Dokończenie
Są to jednak małe, o niewielkich m otorach, a jednak  

dość szybkie i wygodne „w ózki“, przyczem  n iek tó re  fa­
bryki, jak  np. R enault budują  również typ y  w ybitn ie  lu­
ksusowe, szczególnie dla rządu. — Citroen, idąc z wy­
m aganiam i czasu, w ypuścił na rynek ulepszoną, a raczej 
nieco zm niejszoną i przez to tańszą, now y czw órkę  S-kon- 
nei, k tó ra  ma z powodzeniem konkurow ać z małymi Re­
naultam i i Peugeotami.

U obu tych ostatnicl) firm widzimy szeregi nowych 
k o n strtk cy j. W ymienię tylko już w zeszłym roku w pro­
wadzone i w pełni u trzym ane konstrukcje  łam anych osi 
u Peugeota, definityw ne przejście na chłodnice norm alne  
u Renaulta.

Hispano, Delage i Bugatti
to trzy wielkie fabryki francuskie o zak ro ju  wybitnie lu ­
ksusowym , które mogą się wykazać pow ażniejszą cyfrą 
sprzedaży. Inne fabryki francuskie, albo w egetują, albo 
w ykonują niewiele zamówień, a na terenie m iędzynaro­
dowym nie m ają powodzenia i znaczenia.

Włochy
rep rezen tu ją  przedew szystkiem  najpow ażniejszych ko n ­
kurentów  Francuzów  — to na obu polncli. N ajpierw  ma-

liminacyj przedolimpijskich. Forma jego jest je­
dnak bardzo zmienna i wobec tego nie można po­
wiedzieć, aby był on dzisiaj najlepszą półciężką 
„wagą“ w Niemczech, przeciwnie przypuszczać to 
można raczej o rezerwowym Pietschu, który dys­
ponuje nadzwyczaj twardym ciosem.

W wadze ciężkiej wyznaczony jest Kohlhaas 
(Munster), jako zastępca Voohsen (Kolonja). 
Kohlhaas jest równie olimpijczykiem, który swe- 
mi fascynującemi walkami w Milwaukee i Chi­
cago wyrobił sobie przed i po olimpjadzie bardzo 
dobrą opinję. W eliminacjach przedolimpijskich 
pobił on znanego i u was Ramka, mistrza Berli­
na, w drugiej rundzie przez k. o. Voohsen jest 
mistrzem Rzeszy i zaliczony jest nadal do na­
szych najlepszych pięściarzy i wobec obniżenia 
się formy Kohlhaasa uważałbym go za godniej­
szego reprezentanta przeciwko Polsce.

— A czy do 15 listopada nie zajdą jakieś zmia­
ny w składzie Rzeszy? — pytam.

— Według mego zdania nie, gdyż wszyscy wy­
mienieni zawodnicy już dzisiaj starannie trenują 
nad wyscylizowaniem swej formy do powyższego 
spotkania, jedynie udział Sehleinhofera uważam  
za wątpliwy, gdyż waży on dzisiaj 62 kg i uni- 
siałby do tego czasu zrzucić do 5 kg, więc według 
wszelkiego prawdopodobieństwa walczyć będzie 
w tej kategorji Jakubowski.

— A jakie są szanse Polski w tern spotkaniu?

Mistrzostwa drużynowe Polski w boksie.
Kraków w październiku.

Po wylosowaniu uczestników tegorocznych dru­
żynowych mistrzostw bokserskich Polski, które 
rozpoczną się 30 b. m„ okazało się, że reprezen­
tant Lodzi T. K. Poznański ma teoretycznie naj­
większe szanse na zdobycie tytułu mistrzowskie­
go, albowiem losowanie wyznaczyło drużynie tego 
klubu wszystkie spotkania w Lodzi.

Podział uczestników
na grupy południowa i północna daje już dzisiaj 
możność szukania finalistów tego zaszczytnego 
tytułu, a mianowicie w grupie północnej gości P. 
P. G. (Grudziądz) m istrza Warszawy Polonię. 
Spotkanie to powinno zakończyć się sukcesem 
Polonii, która w półfinale dnia 27 listopada gości 
wobec tego u siebie w Warszawie dotychczasowe­
go mistrza Polski Wartę (Poznań).

W składzie: Rogalski, Polus, Forlański, Sibiń- 
ski, Araki, Majchrzycki, Glesman i Tomaszewski 
powinna W arta gładko pokonać Polonię a tenisa- 
mem zakwalifikować się do f i n a ł u . g r u p i e  po­
łudniowej /. K. Poznański (Łódź) gości w ćwierć­
finale u siebie mistrza Śląską Policyjny Klub 
Sportowy (Katowice). Katowiczanie zjeżdżają do 
Lodzi w składzie: Nowakowski, Matuszczyk, Ci­
chy, Zachlod, Gburski, Wieczorek, Makosz i Wy- 
strach. Skład ten jest najsilniejszy, na który Pol. 
K. S. w chwili obecnej stać, jednakowoż drużyna 
I. K. P. w składzie: Graczyk, Spodenkiewicz, Ta- 
borek, Banasiak, Garncarek, Chmielewski, Łom 
pieś i Konarzewski powinni się do półfinału po za 
ciętej walce zakwalifikować, gdzie dnia 27 listo­
pada również w Łodzi trafią  nn Wawel (Kraków).

Z drużyną krakowską będzie już łatwiejsza prze­
prawa, gdyż sport bokserski w Krakowie obecnie 
zatracił dużo na żywotności, co się siłą rzeczy 
ujemnie odbić musi na kondycji fizycznej zawod­
ników. Po ewentualnem pokonaniu Wawelu (Kra­
bów) Łodzianie m ają sześć tygodni czasu celem

Niemcy
są licznie reprezentow ane tak  małemi typam i (Mercedes 
najm niejszy, BMW i 1)KW), k tó re  są doskonałe, ule na 
francuskie stosunki za drogie, oraz typami luksusowemi. 
Tu mam y i wielki kabrjo le t Horcha —  najp iękniejszy  wóz 
wystawy i wielkie Mercedesy i wreszcie Maybach typu 
Zeppelin, perw szy krok na drodze w prowadzenia karo 
serji n kształtach ściśle aerodynam icznych — w zbudzają 
zasłużony podziw.

Naogół salon przynosi wiele nowości technicznych, 
szczególnie w dziedzinie ulepszeń skrzynki biegów, ra ­
m y i zawieszenia - -  rewolucji jednak  w żadnej dziedzinie 
nie widać. l)r $,

— Polska powinna zdobyć punkty w wagach: 
•piórkowej, lekkiej, półśredniej i półciężkiej i wo­
bec tego liczę się z remisowym wy nikłem  spotka­
nia Niemcy — Polska.

— Jakto pan prezes wylicza remis, kiedy cała 
opinja sportowa Rzeszy liczy się ze zwycięstwem 
i to nawet bardzo przekonywująeem, reprezenta­
cji Niemiec?

Zrozumiałem jest, że przewodniczący wydz. 
sportowego naszego związku p. Leonhard Mand- 
la r  stara się wszelkiemi siłami, aby przez wysta­
wienie najlepszych reprezentantów na to wielkie 
spotkanie wyrównać przekonywująeem zwycię­
stwem poniesioną porażkę w Poznaniu, lecz ze 
względów kasowych zmuszony jest wystawie k il­
ku „matadorów“ lokalnych, którzy aczkolwiek 
nieźli, nie mają tej rutyny ringowej, którą do tak 
ważnego spotkania mieć powinni. Pozatem pro­
szę nie zapominać, że duży procent ludności w 
W estfalji rekrutuje się z Polaków, którzy nape- 
wno tłumnie pospiesza, na to spotkanie, aby do­
pingowaniem zmusić swych rodaków do maksi­
mum wysiłku a temsamem do zwycięstwa. Z mej 
strony życzę drużynie Polski skręcenia karku i 
złamaniu nóg (przyjęty zwyczaj w Niemczech, 
nie życzyć zwycięstwa, gdyż uważa się, że wów­
czas w walce nastąpi odwrotnie — przyp. Red.), 
gdyż z pobytu mego w Polsce odniosłem jak naj­
korzystniejsze wrażenie i mam dużo syinpaiji dla 
tego nadzwyczaj gościnnego narodu. J. II.

przygotowania się do walnej rozprawy prawdopo­
dobnie z W artą (Poznań) w dniu 8 stycznia 1933 
roku. Spotkanie to będzie nietylko sensacją dla 
Lodzi, lecz dla całej Polski, gdyż spotkania Polus- 
Spódenkiewicz, Forlański -  TabOrek, Araki — 
Garncarek i Majchrzycki — Chmielewski, absor­
bują już dzisiaj miłośników sportu pięściarskiego, 
w dodatku, że oba kluby przygotowują się z nie­
zwykłą starannością do tegorocznych rozgrywek, 
nie lekceważąc najmniej znanego zawodnika, gdyż 
nigdzie tak łatwo o niespodziankę jak w boksie. 
Mistrzostwa drużynowe dostarczyły w łatach ubie­
głych nielada sensację, gdyż Garncarek znokauto­
wał w Lodzi Arskiego a Chmielewski powtórzył 
w rok później ten sam eksperyment z Majchrzyc- 
kim w Poznaniu.

Wobec tego, że finał według wszelkiego prawdo­
podobieństwa odbyć się powinien w Łodzi, przeto 
dotychczasowy mistrz Polski W arta przysposabia 
z niezwykłą skrupulatnością swą drużynę do wal­
nej rozprawy, aby powtórzyć swój zeszłoroczny 
sukces i pokonać I. K. P. 10:6. Nie wszyscy człon­
kowie W arty są tak zbytnio optymistycznie na­
strojeni, pewnem natomiast jest, że poznaniacy 
bronić się będą z pasją do końcowego gongu dlii 
utrzymania tego zaszczytnego tytułu, który poza­
tem daje dodatkowych głosów 20 na roeznem wal­
iłem zebraniu.

----- » ------
Z e  ś w i a t a  r ę k a w i c  

b o k s e r s k i c h
Polski Związek Bokserski nie zgodzi) się na sędziów 

ringowych, wysuniętych przez NZB na mecz Niemcy— 
Polska w dniu 1.3 listopada lir. Niemcy zaproponow ali 
sędziów holenderskich i Luksem burgu. Polacy wysunęli 
propozycje, ażeby temi zaw odam i k ierow ał sędzio bel­
g ijski Marcel Du/niis, znany dziennikarz belgijski „Les 
Sport u O b e c n i e  PZIi oczekuje zgody niemieckiego Z. li.* tk *

Mecz Polski ze Szw ecją, przew idziany mi -I grudnia lir., 
sini jeszcze pod znakiem  zapytania. PZB zgodził się m ia­
nowicie na rozegranie ze Szwedami trzech spotkań, z 
czego pierwszego międzypaństwowego, a dwóch między 
miastowych. W tej chwili poza spotkaniem  międzypań- 
stwowem, które odltędzie się w Poznaniu i przeprow adzi 
je POZB, zgodziła się Łódź na rozegranie spotkania 
ze Sztokholmem . Brak więc jeszcze drugiego przeciw­
nika dla Szwedów na dzień 6 grudnia. Śląski i b iało­
stocki okręgi zrezygnowały z urządzenia zawodów ze 
Szwedami u siebie.

* ♦ ♦
W ileński (IZB akceptow ał w arunki, zaproponow ane mu 

przez PZB i zorganizuje u siebie w dniu | grudnia mecz 
z Łotwą. W razie więc do jścia  do skutku meczu ze 
Szwedami, polscy pięściarze walczyliby na dw óch fro n ­
tach jednocześnie, co stałoby się po raz pierwszy w bi- 
sto rjl naszego pięściarslwa.* Hi id

W obec tego, że R nm unja  skom ptetow ała sw oją rep re­
zentacyjną ósem kę pięściarską, mecz Polska R um anja  
jest bliski zrealizow ania. Spotkanie to odbyłoby się we 
Lwowie po raz pierwszy i zapewne w wielkim stopniu 
przyczyniłoby się do rozw oju miejscowego pięściarstwa.♦ # (Jt

YFidot. ogólny stadjonu w Neapolu, gdzie odbędzie się Polska— W łochy w da. 28 bm.

brany z graczy: Genova, Florentine, Pistola, L i­
vorno, Sferia i San Piętro Arena. Gdyby jednak 
polska drużyna wygrała w Neapolu będziemy mu 
sieli naszą drużynę genueńską łezmoenić siłami 
Juventus. Torino, Pro Vercelli i Alessandria. 

Marny nadzieję, że obie strony będą zadowolone. * # *
Tyle powiedzieli nam obaj wybitni przedstawi­

ciele Włoskiej Federacji Piłki Nożnej, obiecując 
odwiedzić Polskę przy najbliższem spotkaniu wło­
skiej drużyny reprezentacyjnej na ziemi polskiej.

Omawiając przyjazd naszej drużyny do Italji 
wiceprezes Grazioni, wyraził życzenie, aby nasi 
gracze w przejeździe przz Rzym do Napolu co. na­
stąpi 26 b. m. wśrodę w nocy o godz. 23 mogli za­
trzymać się do popołudnia dnia następnego. Mo­
gliby odpocząć po dłuższej podróży, a także przy 
tej okazji zwiedzić Rzym. Podróż z Rzymu do Ne­
apolu trwa 3—4 godziny i nie wpłynie na zmęcze­
nie graczy. G. Lawina.

Bzym, w październiku.
Już zaledwie kilka dni dzieli nas od spotkania 

polskiej reprezentacyjnej drużyny piłki nożnej 
z reprezentacyjną drużyną w Neapolu. Zaintere­
sowanie we' włoskiem świeeie sportowym jest 
dosyć wielkie. Władze Włoskiej Federacji 1 iłki 
Nożnej czynią wszelkie starania ku temu, aby poi 
sey goście czuli się na ziemi włoskiej, jak najle­
piej. Pragnąc Czytelnikom „Raz, dwa, trzy' dac 
w tej m aterji jak najbardziej interesujące wia­
domości korespondent nasz uzyskał w dniu dzi­
siejszym 2 wywiady, a to z wiceprezesem r  ede- 
racji inżynierem Graziani i komandorem Zanetti, 
jeneralnym  sekretarzem tejże organizacji.

Obaj dygnitarze włoskiego piłkarstwa przyjęli 
mnie w apartam entach Federacji na via Lungo 
Tevere Augusta. Omawiali właśnie sposób rekla­
mowania polskiej drużyny w prasie sportowej 
stolicy i na prowincji. W dniu dzisiejszym wła­
śnie otrzymali cały m aterial z Polski.

— Co jian prezes sądzi o tern pierwszem wystę­
pie polskich piłkarzy na ziemi włoskiej? — pyta­
my inżyniera Graziani.

— Przedewszystkiem muszę podkreślić na wstę­
pie, że z prawdziwa przyjemnością witać będzie­
m y polskich footbalistów na ziemi włoskiej. Od 
dawna pragnęliśmy nawiązać przyjazne stosunki 
z polskiem piłkarstwem, albowiem nasz główny 
prezes poseł Arpinati widział polską drużynę re­
prezentacyjną w Budapeszcie jeszcze w roku 
1926 i z prawdziwą przyjemnością skonstatował 
wysoką klasę polskich graczy. Ponadto pragnie­
my poznać polskich graczy, aby się przyjrzeć 
zbiiska ich grze, technice i t. d. Sądzę, że te dwa 
mecze zbliżą polskich footbalistów do włoskich 
i odwrotnie i będzie to wstępem do przyszłych 
stałych spotkań, które w inny mieć miejsce kolej­
no w Polsce i w Italji.

96.000 członków i 3.000 boisk.
Rozmawiając w dalszym ciągu na temat wło- 

pilki nożnej taki oto zebrałem m aterjal o rozwoju 
tej gałęzi sportu:

— Obecnie — powiada komandor Zanetti . — 
mamy  96 tysięcy członków, nie licząc drużyn 
Balilla, Dopolvoro i Milicji Faszystowskiej. 3 ty ­
siące towarzystw piłki nożnej istnieje na terenie 
Italji, które są uznane i należą, do Federacji, 
z czego 800 towarzystw bierze udział w wielkich 
zawodach krajowych i zagranicznych.

— Pyta pan, ile boisk posiadamy. Dosyć mało! 
Obecnie 3.000 już zarejestrowanych, powinno być 
8.000. Ukazał się specjalny dekret królewski, któ­
ry nakazuje każdemu magistratowi wybudowanie 
boiska dla pitki nożnej. Stąd też jeszcze 5.000 bo; 
isk jest w budowie. Niektóre z nieb są wielkimi 
pomnikami naszej ery, jak: w Bolonji, Rzymie, 
Neapolu, Florencji, Turynie i Medjolanie.

Nasi piłkarze przechodzą przez specjalną szko­
łę, która eliminuje najlepszych graczy przy spot­
kaniach prowincjonalnych i krajowych. Doszli­
śmy do tego, że każde towarzystwo piłki nożnej 
posiada dziś* 14—16 graczy reprezentacyjnych..

— Graliśmy w tym roku niemal ze wszystkimi 
narodami 'Europy — dodaje iuż. Grazioni. — 
/  raz tylko jeden przegraliśmy we W iedniu, a by­
ło to 20 marca r. b„ kiedy opuściliśmy boisko wie­
deńskie z wynikiem 1 do 2.

!' — A jak się przedstawia skład włoskiej druży- 
żyny, która spotka się z naszymi graczami w Ne« 
upoili i w Genui — liytamy komandora Zanetti.

— Będzie to zależało,, czy spotkanie w Pradze 
wyznaczone na dzień 28 b. m. dojdzie do skutku. 
Dlatego też dziś nie mogę panu podać definityw­
nej listy. Mogę jedynie tyle powiedzieć, że w dniu 
tym mamy do rozgrywki także poza P ragą  wę­
gierską drużynę B„ która spotka się z naszą, dru­
żyną w Trieście.

— A z jakich drużyn składać się będzie wioska 
drużyna w Neapolu?

— Wejdą, doniej gracze z drużyn: Palermo, Ba­
ri, Neapol, Rzym  i Lario.

— A drużyna genueńska?
— .W. Genui skład włoskiej drużyny będzie wy­

■■■■

K om andor Zanetti, generalny sekretarz W łoskiej L ede­
rach P iłkarskiej. V dola pozdrowienia da polskich spor
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Konsul Doslul, organizator meczu Polska- W iochy. I 
dołu autograf dla C zytelników  ..Raz Dam T rzy“.

Wzmocnienie składu Włoch przeciw 
Polsce.

Rzym, 23 października. Wobec tego, że mecz 
z Jugosławią spalił na panewce, przeciwko Polsce 
będzie grała druga reprezentacja włoska. Ustępu­
je ona pierwszej jedynie wiekiem poszczególnych
graczy. Sędziować będzie Węgier p. Klug.* * #

Mecz Italia B—Polska wzbudził olbrzymie zain­
teresowanie w Neapolu. Już teraz prowic cala 
trybuna jest wysprzedana i przewiduje się kom­
plet publiczności t. j. około czterdziestu tysięcy  
widzów. Gorąco będzie na boisku „Campo Asca- 
relli“ u stój) Wezuwjusza.* * * «y

Włosi przygotowują się bardzo starannie do 
piątkowych spotkań z Czechosłowacja i Polska. 
chcąc koniecznie wygrać oba mecze i uświęcić 
w ten sposób dzień dziesięciolecia faszyzmu. 
W Vagharu pod Mediolanem został urządzony 
obóz treningowy, do którego kapitan związkowy 
Vittorio Pozzo wyznaczył następujących graczy: 
bramkarze: Gianni (Bologna), Cavanna (Napoli), 
Masele (Alessandria) i Selavi (Lazio); obrońcy: 
Allemand'! (Ambrasiana), Gasperi (Bologna), Mon 
zeglio (Bologna) i Vincenzi (Napoli); pomocnicy: 
Bernardini (Roma), Bertolini (Juventus), Colom- 
bari (Napoli). Dugoni (Roma), Fezzaris (Roma) 
i Santillo (Palermo); atak: Banchero (Roma), 
Constantino (Roma), De Maria (Lario), Ferrari 
(Juventus), Filo-Guarisi (Lazio), Meazza (Ambro- 
siana), Orsi (Juventus), Rosetti (Torino), Sallu- 
stro (Napoli) i Seagliotti (Alessandria). Wszy­
scy ci gracze są już na miejscu i przechodził ostre 
treningi piłkarskie, lekkoatletyczne i gimnastycz­
ne. » * *

Jak widzimy żaden z graczy Ligurji nie został 
wezwany do obozu, gdyż kapitan związkowy nie 
ehee osłabiać reprezentacji tej prowincji przeciw 
Polsce. Wszyscy gracze przechodzą treningi na 
przyszłym terenie walki, boisku „Campo Mazassi“ 
w Genui. Ostatnio drużyna Ligurji uległa osłabie­
niu. gdyż prawoskrzydłowy klubu Genova 1893— 
Stabile, ziarna! nogę na meczu z Padova T. C.

Wyjazd piłkarskiej reprezentacji do Włoch.
Wyjazd naszej piłkarskiej drużyny do Włoch 

został już wyznaczony na 25 października z B ar 
sza wy o godz. 7.30 rano. Wyjeżdża 17 graczy, f»od 
kierownictwem gen. Bończy-U zdowskiego, ini. 
Przeworskiego i kapitana związkowego ,1, Kałuży. 
Dokładny program podróży został już ułożony, 
w najdrobniejszych szczegółach.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE A. Z. S. W  POZNA­
NIU . Zorganizowane przez Akadeinieki Związek Sporto­
wy na zakończenie sezonu zawody lekkoatletyczne daty 
do lne wyniki. M. in. L anżanka uzyskała w skoku wzwyż 
z m iejsca w ynik lepszy od rekordu  polskiego. Rekord 
jednak  nie będzie uznany z powodu nieodpowiednich 
stojaków . Poza tern na wyróżnienie zasługują dwa wy­

n ik i , a to w skoku w dat z- miejsua Jasińska 2.34’3 ni. 
(rekord okręgu), oraz zwycięstwo Stotarków ny na 80 ni. 
w czasie t l  sek. (nowy rekord  okręgu),

NA ZAKOŃCZENIE SEZONU MOTOCYKLOWEGO W 
POZNANIU oddział Twa Sport. Unja zorganizował t. 
zw. gonitwę za lisem w okolicach pod Poznaniem . S tar­
towało 10 zawodników. Zwycięstwo odniósł Beyl. który 
odszukał kryjów kę lisa po 2 godz. i jednej min. Drugie 
miejsce zdobył Fotkiewicz. Zawody były trudne ze wzglę­
du na fatalny stan  dróg.

ZAWODY SPORTOW E W BIAŁYMSTOKU wykazały 
ogrom ny postęp sportowców białostockich. W yniki 
przedstaw iają się następująco: Siatków ka: Jagiclonja- 
ZKS 30:17. Koszykówka: Jag ielon ja—2KS 28:20. Mecz 
pitki nożnej zakończył się zwycięstwem ZKS nad Jagie- 
lonją w stosunku 3:1 (2:1). Mecz ten z powodu ciem­
ności przerw ano. Bramki uzyskali dla zwycięzców Wiilir- 
hallig , Jaezm ienniuk i Pocbaezewski Ul, dla pokonanych 
Skutiniowski. Sędziował p. Kling.

Zawody lekkoatletyczne dały następujące w yniki: P a ­
now ie: 60 ni. Sawicki 7.3, 100 ni. Sawicki tl.6 , 200 ni. 
Lewicki 25, 100 ni. Kucharski 52.4, rek. okręgowy, 1500 
ni. Kucharski 4.5, 10.000 in. Półtorak 3t.5O. rekord okręg. 
Sztafeta szwedzka Jagielonja 2.6.1, rekord okręgu, skok 
\vdal Sawicki 6.51, 2) Lukhaus 6 ni. Skok wzwyż Luk- 
haus 1.72, 2) Sawicki t.67,. Oszczep L ukhaus 52.51. Dysk 
L ukliaus 35.50, Panie: oszczep Kudaszcwiezówna 26.58, 
rekord  okręgu, dysk K udaszcwiezówna 29.74, rekord 
okręgu.

MECZ GŁUCHONIEMYCH PRZNAN— BYDGOSZCZ za­
kończył się wynikiem 3:2 (2:1). Gra na niskim poziomie.

POLSCY ZAPAŚNICY WYJEŻDŻAJĄ DO SZTOKHOL­
MU. Polski Związek atletyczny w Katowicach otrzym ał 
w dniu w czorajszym  telegraficzne zaproszenie od szw edz­
kiego Związku zapaśniczego na m iędzynarodow e zawody 
zapaśnicze do Sztokholmu i Malino, k tóre odbędą się 
w dniach 30 b. in. i 1 listopada. Zaproszenie Związek 
przyjął i wysyła dwóch zawodników, w wadze piórkowej 
Dworoka i w półśredniej ośm iokrotnego m istrza Polski 
Jana  Gałuszkę.
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Rok pracy polskiego Jeździectwa.
(Rozmowa z Prezesem Polskiego Związku Jeździeckiego, płk. Brochwicz-Lewińskim).

Kusociński najlepszym długodystansowcem świata.
D r u g i  d z i e ń  z a w c d ć w  w a r s z a w s k ic h .

Warszawa, w październiku. 
Polski Związek Jeździecki kończy niebawem pierw­

sze trzechleeie swego istnienia. Dawniej władza nad 
polskim sportem hippicznym leżała wyłącznie w rę­
kach departamentu kawalerji MS. Wajs k, od lat trzech 
natomiast, po zawiązaniu związku państwowego, za­
prowadzono organizacyjnie bardziej sportowy system 
kierowania naszem jeździectwem, choć naturalnie dal­
szy ścisły kontakt z departamentem kawalerji został 
utrzymany. Zresztą dawny szef departamentu, pułk. 
Brochwicz-Lewiński, niestrudzony krzewiciel sportu 
hippicznego w Polsce, jest od trzech lat prezesem 
Pal. Zw. Jeździeckiego, trudno zatem o bardziej do­
kładniejsza łączność

Chcąc otrzymać jaknajlepszy obraz obecnego sta­
nu polskiej hippiki, redakcja nasza zwróciła się do 
prezesa związku, pułk. Brochwicz-Lewińskiego po u- 
wagi na powyższy lemat.

— Czy zadowolony jest pan pułkownik z tegorocz­
nego sezonu jeździeckiego — pytamy na wstępie.

— To trudne pytanie, bo przecież, w sporcie dąży­
my zawsze do czegoś lepszego, a gdy odnosimy ja­
kieś sukcesy, pragniemy natychmiast dalszych. Jeśli 
więc mam odpowiedzieć na lemat ukończonego se­
zonu, to stwierdzić spieszę, że poziom naszej hippiki, 
w stosunku do rojfU ubiegłego, podniósł się dość nie­
znacznie wprawdzie, ale widocznie. Rozporządzamy 
obecnie szerszą nieco i liczniejszą grupą t. zw. extra 
klasy. Jeźdźcy nasi nie mają jednak t. zw. równej 
formy i czasem jeden tydzień niepodobny jest do 
drugiego. Pamiętam, jak podczas eliminacyj przed­
olimpijskich pierwsze zawody dały wspaniałe wyniki, 
drugie natomiast zawiodły, a przecież startowali ci 
sami jeźdźcy.

— A gdzie leży przyczyna takiego stanu rzeczy?
— W nerwowości i przeczuleniu
i to nietylko u jeźdźców, ale rzecz dziwna, u koni. 
U Francuzów czy Włochów takiej nierówności formy, 
jak u naszych zawodników, nie spotykamy. Zresztą 
jesteśmy wogóle narodem nerwowym — widać to nie- 
lylko w sporcie, ale w rozmaitych przejawach życia 
społecznego. Opinja sportowa jest również nie bez 
winy. Utarło się u nas w Polsce takie dziwne mnie­
manie, że jeśliś nie zdobył puharu Narodów czy 
pierwszej nagrody — to nikt już cię nie szanuje, 
a zaszczytne drugie, trzecie czy czwarte nagrody nic 
już nie znaczą. Wywołuje to większą nerwowość u 
zawodników.

— Wspomniał pan pułkownik o olimpjadzie, czy 
dobrze się stało, że ekspedycja została odwołana?

— Osobiście
żałuję tego bardzo.

Złożyły się na to rozmaite sprawy, jak trudności fi­
nansowe i nierówność formy zawodników przede- 
wszystkiein. Ale jechać trzeba było, choćby z tego po­
wodu, żeby „nie wyjść z rynku międzynarodowego“. 
Zresztą przy niezbyt licznej obsadzie Igrzysk w Los 
Angeles zajęlibyśmy napewno dobre jeśli nie pierw­
sze miejsce. A tych kilka punktów polepszyłoby olim­
pijską lokatę Polski. Uważam, że ciągłość startów jest 
konieczna dla utlzymania formy. Trzeba startować 
jak najwięcej — to w późniejszy efektcie musi dać 
sukcesy.

— No, ale
do Berlina pojedziemy —

nadmieniamy.
— Naturalnie. Ale musimy przedtem startować czę­

sto na międzynarodowych konkursach i to z silnymi 
przeciwnikami. Będę się starał, żeby na wiosnę roku 
przyszłego doszedł do skutku wyjazd do Nicei. Tam 
konkurencja jest b. silna, a tego nam właśnie trzeba 
dla otrzaskania się jak największego. Takie naprzy- 
klad konkursy bałtyckie, na których zdobyliśmy zda- 
je się

wszystkie pierwsze nagrody,
maja może ze względów propagandowych duże zna­
czenie, ale są to już za łatwe sukcesy dla naszej hip­
piki. Zatem ze względów nietylko prestiżowych, ale 
także i „szkolnych“, koniecznym jest nasz start choć 
raz. w roku na poważniejszych zawodach, takiemi są 
konkursy nicejskie.

Nadto dążyć będziemy do zorganizowania w Ła­
zienkach międzynarodowych konkursów konnych, 
ale tak na nie, jak i na wyjazd do Nicei trzeba sporo 
grosza, a obecnie jest z tym materjałem bardzo 
krucho.

— Jak się przedstawia
sprawa koni,

na temat której tyle narzekań dawniej było.
Pod tym względem z roku na rok poprawia się

wyraźnie. Nie jest naturalnie jeszcze wzorowo, ale 
rozporządzamy obecnie znacznie lepszym i wyboro­
wym materjałem. Szkoła grudziądzka otrzymuje te­
raz co roku około stu koni i to wcale niezłych 
można więc wybierać. W roku przyszłym wprowa­
dzimy także do konkursów konie, zakupione przed 
rokiem w Anglji. Konie te musieliśmy cały rok za- 
klimatyzować. Przypuszczam przeto, że w roku przy­
szłym pojawi się sporu narybku. Od kilku lat zmie­
niliśmy technikę przygotowywania koni do konkur­
sów. Czynimy to bardziej spokojnie, przez co forma 
konia trwa znacznie dłużej.

— Przygotowanie konia — ciągnie dalej pułk. Le­
wiński •— to bardzo skomplikowana sprawa. Koń,

Pik. Brochw icz-Lewiński, prezes Polskiego Związku  
Jeździeckiego.

który ma startować w konkursach, musi odpowia­
dać na

cztery zasadnicze warunki,
a mianowicie: mieć „potęgę“, szybkość, być otrzaska­
nym w skokach i być obojętnym na rozmaite rzeczy 
zewnętrzne, jak oklaski, megafon itd. Według daw­
niejszej naszej metody, uprawialiśmy w Polsce bar­
dzo szybki sposób przygotowania konia, ale skut­
kiem tego forma jego była krótkotrwała, gdyż wyno­
siła średnio około 2 tygodni. Dzięki obecnej zmianie, 
przygotowanie prowadzimy spokojniej, ale dzięki te­
mu koń utrzymuje formę przez 2—3 miesięcy. Po­
zwala to na startowanie z powodzeniem na kilku kon­
kursach z rzędu.

— Jakie konie obecnie specjalnie się wyróżniają 
pytamy naszego rozmówcę.

— Mamy tego sporą obecnie gromadkę, ale trudno 
powiedzieć, który typ koni specjalnie nadaje się do

Jubileusz znakomitego jeźdźca.
2 0  la t p racy  p p łk . K. R óm m la.

Jesidu tl tego roku upływa 20 lal od czasu, kiedy 
ppłk. Karol P.ómmel w ybrany został z pośród wielu 
jeźdźców kaw alerji rosyjskiej, aby reprezentow ać im- 
perjum  carskie na O limpjadzie w Sztokholm ie. W owych 
czasach lyranji, gnębienia narodu polskiego fakt ten po­
siada! doniosłe znaczenie I świadczy wybitnie o ta len­
cie sportow ym  ppłk. Kónunla, czego wcale nie um niej­
sza fakt, że pierwszy swój występ na arenie m iędzyna­
rodow ej odbył ppłk. Rómmel w barw ach państw a za 
borczego.

P racę sportow ą rozpoczął ppłk. Rómmel znacznie 
wcześniej, jednak dopiero 1912 r. wysuwa go na czoto 
kaw alerji rosyjskiej.

Do Polski przyjeżdża ppłk. Rómmel w r. 1910, gdzie 
będąc przydzielonym  do 8 p. uł., jest instruktorem  w 
trzech szko łach ' kawalerji: w Nowej Wsi, Przem yślu i 
G rudziądzu. W r. 1920, jako  dowódca 8 p. uł., zostaje 
ranny pod Lwowem przy szarży na Budiennego. W tym 
czasie ppłk. Rómmel o trzym uje krzyż V irtu ti Mililari.

konkursów koń to stworzenie tak indywidualne. 
Postaram się jednak oświetlić nieco lę sprawę. Oto 
przypomina pan sobie, jak na ostatnich konnych mi­
strzostwach Polski pierwsze cztery miejsca zdobyli 
nie kawalerzyści, lecz

artylerzyścl.
Nie jest to przypadkowem. Oto potrafili oni wybrać 
sobie lepsze konie z pośród artyleryjskich. Uważam, 
iż konie suche, ale z większą masą, mają większe 
plusy dla swej przyszłej karjery sportowej, niż konie 
lżejsze. Nie jesl to zasadą, ale z obserwacyj wynika 
to bezsprzecznie.

Konie takie są znacznie spokojniejsze i lepsze do 
hippiki. Weźmy np. lakie ,,huntery“ angielskie, które 
potrafią podczas polowań brać przez kilka godzin bez 
odpoczynku po kilkadziesiąt przeszkód. Taki koń 
sam stara sobie dać radę z przeszkodą. Konie pełnej 
krwi są może szybsze, ale zato bardzo kapryśne i 
przez to nie można na nich polegać. Weźmy naprzy- 
kład „Doneu.se“ — może ona jednego dnia wziąć 
wszystkie przeszkody z zapasem i w rekordowym cza­
sie, drugiego jest do niczego. Taki natomiast „Mo­
skal“, który bodaj najwięcej nagród zdobył w tym 
sezonie — to właśnie idealny typ ciężkiego konia. 
Dobra jest także specjalnie „Roksana“ tegorocz­
ny mistrz Polski.

-  A co do jeźdźców... — wtrącamy.
— Nasi jeźdźcy są bezsprzecznie

lepsi od koni.
Klasa ich ostatnio bardzo się wyrównała i trudno dziś 
powiedzieć, czy Mrowec jesl lepszy od Srtlęgi, Trenk- 
wald od Szoslanda, Umiński od Nehrlicha, albo Biliń­
ski od Rojcewicza. Z dawnej „wiary", obok Szoslan­
da, trzyma się świetnie Królikiewicz. Nieźle zapowia- 
da się na przyszły sezon również i

młoda generacja.
Porucznicy Pohorecki, Łopiahowski, Stricker, Łuka- 
siewicz, Mosakowskt i kilku innych — to nazwiska, 
po których spodziewam się poważnych sukcesów

A w dziedzinie
jeźdźców cywilnych,

czemu lak kulawo jakoś idzie pytamy.
To ciężka sprawa. Sport hippiczny to bardzo

kosztowna historja, a ci, którzy posiadają konie, jak 
np. właściciele ziemscy, wolą uczyć się... kierowa­
nia autem. Polowania, tak popularne w Anglji, nie 
znajdują w Polsce chętnych a przecież posiadają 
one duże znaczenie dla zaprawy jeździeckej. Uważam, 
żc rozwój hippiki „cywilnej“ powinien zacząć się 
żalem raczej od miasta. Gminy powinny pomyśleć o 
wybudowaniu tatersalów czy ujeżdżalni dla młodzie­
ży (choćby przy boiskach), w których prowadzonoby 
popularną naukę jazdy. Amatorzy znajdą się napew­
no. Można także pomyśleć o jakichś skromnych kon­
kursach specjalnie dla „cywilów“, o organizowaniu 
eross‘ów. Cóź? kiedy te nieliczne kluby jeździeckie 
jakoś nie myślą o tern, gminy zapominają. Dobrze 
pracuje taki Śląski Klub Jazdy, który pod względem 
rozwoju hippiki wśród „cywili“ zasługuje na specjal­
ne wyróżnienie. W sąsiednich Niemczech mamy kil 
kaset t .zw. „Reitei vereinów“, a u nas...

Wdzięczna, choć trudna praca przed nami 
kończy pułk. Lewiński. — Ujednostajniliśmy przepisy 
zawodów, wziąć się teraz musimy do zwiększenia po­
pularności, do rozwoju życia klubowego, do rozsze­
rzenia naszych kadr.

A. .ST.

Oil r. 1923 —1926 pracuje jako  kierownik odrębnej 
ekipy przy t p. szwoleżerów i łącznie z tą ekipą odnosi

wielkie sukcesy w Nicei i Rzymie.
Były to pierwsze zwycięstwa sportow e w niepodległej 
Polsce. Poza leni ppłk. Rónunel jest specjalistą u> w y ­
ścigach przeszkodow ych, w których do dziś dnia bie- 
rze udział. W uli. i. odniósł wielki sukces na słynnych 
wyścigach w Pardubicach.

Jubileusz pracy sportow ej ppłk. Rómmla jesl z wielu 
względów godny podkreślenia. Czołowy bowiem nasz 
jeździec wybił się między kaw alerzystam i polskimi, nie- 
lylko swemi um iejętnościam  spo.low em i, ale również 
niepowszeonieini zaletami, jakie okazał na stanowisku 
dowódcy i kierow nika. Umiejętności sportow e połączył 
z zaletami żołnierza. To też. dziś nazwisko ppłk. Rómmla 
jesl powszechnie znane, a praca jego zdobyła sobie 
Uznanie całego swiala sportow ego w Polsce.

Starł do iiiegii c.a 5  km. na zawodach W arszawianki w W arszawie. Pierwszy od prawej Isohollo, obok niego 
Kusociński. Milcz. Zuk i Adam czyk.

W torkow e zawody W arszaw ianki, rozegrane na sta- 
djonie l.egji. były bardziej jeszcze udane, jak pierwsze. 
Publiczność stawiła się niespodziew anie licznie, bo w licz­
bie dziesięciu tysięcy.

Gwoździem program u był na turaln ie  bieg 5 km ., w 
którym  Isohollo liczył na rewanż nad Kusocińskim. Dy­
stans len bardziej mu odpow iadał, lo też spodziew ali­
śmy się walki niezw ykle zaciętej. I nie om yliliśm y się. 
Jeszcze na 20 iii. przed taśm ą nic było wiadomo, który 
z rywali pierwszy ją  przerwie. W ygrał Kusociński. z 
niew ielką wprawdzie różnicą, coś około 2 ni., ale zde­
cydow anie w ysuw ając się na czoło na ostatnich m etrach. 
W ypadł w każdym  razie znacznie ciekawiej niż bieg na 
2 mile, gdzie Kusociński odniósł zwycięstwo zdecydow a­
ne. Isohollo zaim ponow ał św ietnym  finiszem , czego po 
sobotnich zawodacli trudno  się było spodziewać.

Dzięki swemu zwycięstwu, Kusociński podkreślił raz 
jeszcze, że w obecnej chwili jesl bezsprzecznie najlep  
szgm długodystansow cem  świata, a rów norzędnych ry ­
wali posiada jedynie w Isoholli, l.eldinenie i liillu. O r­
ganizatorzy obecnych zawodów powinni teraz pomyśleć, 
aby można było doprow adzić do skutku w roku przy­
szłym spotkanie Kusocińskiego z Lehtinenem  o defin ityw  
ny prym at nu bieżni.

Zawody rozpoczęto od meczu

Walasiewiczówny ze sztafetami
na dystansie 200 ni. W ałasiew iczów na wygrała łatwo, bez 
w ysiłku, pokryw ając 200 m. w czasie 26.4. Drugie m iej­
sce zajęła sztafeta AZS (M anteuflówna, Schałiińska, Gor- 
lotów na, W oynarow ska | 27.J, trzecie Grażyna, czw arte
Legja. Zmiany pałeczki f a ł a t u  e.

Rieg 500 m. przyniósł

nowy rekord polski,
lepszy o 1.2 od rekordu Zubera. Poprow adził w św iet­
nym stylu M aszewski, który na ostatn ich  dwustu m etrach 
coraz bardziej oddalał się od przeciwników  i ładnym  fi­
niszem przerw ał taśm ę w czasie 1:06.8. Drugim byt Miller 
(AZS) 1:10.2, 3) lio lfe ier  (AZS), 4) Skow roński (W arsz.).

Fragm ent z zaw odów  lekkoa tle tycznych  w W arszawie. M aszewski przeryw a taśmę tu biega na 500 m.. ustanawia jąc now y rekord Polski na tym  dystansie

Na 100 ni. rozegrano trzy serje na nieszczególnym po­
ziomic. W ygrali S ikorski 11.8, O porski 12 i K w iatkow ski 
11.6 Przeciwny wiatr obniżył znacznie wyniki.

N astępuje

sensacyjny bieg 5 km.
Na starcie obok Kusocińskiego i Isohollo sta ja : Milcz 

(Rezerwa), Adam czyk  (Orzeł) i Żak (Polonia), którzy je d ­
nak od początku zaczynają zostawać w tyle. P row adze­
nie obejm uje Kusociński, przebyw ając pierwsze 200 m 
w 33 sek., a okrążenie w 1:08.W drugiem  okrążeniu 
w ysuw a się isohollo  i sytuacja pozostajc bez. zmiany aż 
do trzech kilom etrów. O rjentujem y się odrazo, że Kuso­
ciński zdecydował się na b. ostrożną taktykę i uw ażając 
się za lepszego na finiszu, nie zamierza rozgrywać walki 
„w polu". Tym czasem  Isohollo odw rotnie, ru>ie b. ostro. 
sta ra jąc  się oderw ać od Kusocińskiego. Niema jednak 
takiego biegacza na świecie, kłóregoby tem pa Kusociński 
nic w ytrzym ał. Styl Finna jesl b. p iękny , krok długi i 
elastyczny, praca ram ion swobodna. Kusociński m a krok 
nieco krótszy i „chód" cięższy, ale biegnie jak maszyna, 
widać, że jest fizycznie znacznie silniejszy.

N otujem y międzyczasy, podaw ane przez m egafon: d ru ­
gie okrążenie 1:60, trzecie 1:09, czw arta 1:10. piąte 1:12, 
szóste 1:12, siódme 1:11. Na 1000 m. — 2:50, 1500 ni. — 
4:14, 2 km. — 5:44, 3 km. — 8:44. Tuż przy końcu siód­
mego okrążenia, Kusociński mija przed trybunam i Finna 
i zaczyna prowadzić. Ósme okrążenie (I :l3 j kończy się 
zdublow aniem  Żaku, a dziewiąte (1:15) zdublowaniem  
Adam czyku i Milczą. Gzas na 4 km. 12:48. zapow iada do­
bry wynik ostateczny. Dziesiąte okrążenie również 1:15. 
W połowie jedenastego, przedostatniego okrążenia obaj 
rywali- w zm acniają tempo, a Isohollo w ychodzi znów na 
czoło. Gzas okrążenia znacznie lepszy 1:11.

W idow nia zaczyna się denerw ować, bo Isohollo zabiera 
się coraz ostrzej do finiszu. Na 300 m. przed metą Ku­
sociński przypuszcza atak , zdaje się, że natychm iast m i­
nie przeciwnika, ale Isohollo jest jeszcze bardzo świeży, 
atak odpiera i na ostatni wiraż (180 m. przed końcem) 
w ychodzi pierwszy. Z walki na wirażu Kusociński n a ­
turaln ie rezygnuje i ja k  cień sunie się za Finnem . Przy

wyjściu na prostą, „Kusy" znów rwie co sil, już zrów ­
nał się z Isohollo, już wysuwa się o centym etry przed
1 inna, który  jednak nie daje za w ygraną i jeszcze na 
kilkanaście metrów przed metą jest tuż za Polakiem. 
Na taśmie jednak różnica zwiększa się do półtora m etra. 
O głuszające braw a nie milkną prędko — publiczność 
rozentuzjazm ow ana wielce, wywołuje nietylko ..K usego' 
ale także nagradza świetnego Finna.

Chwila ciszy — ło megafon ogłasza wyniki

Pierwszy Kusociński
w czasie 14:41.8 — wynik lepszy od rekordu P olski < 
sekundę. Czas Isohollo 14:42. .lako trzeci przybył Adam­
czyk w 16:18. czw artym  hył Milcz, a piątym Żak.

C harakterystyczny jest czas ostatniego okrążenia. 63 
seku n d  w sk a z u je  to na bardzo  ostry  fin isz obli b ie ­
gaczy  (

Następne konferencje
m ijają  b ard zo  szyb k o . Skok w zw yż w ygryw a Ptawczgk 
IAZS) 180 cm. przed l.okajskim  (W arszaw ianka) 170, zaś 
rzut oszczepem przynosi niespodziewane zwycięstwo Lo- 
kujskiem u  53.52 przed Plaw czykiem  52.60 i Szydłów  
skini (W arsz.) 48.87.

W sztafecie szwedzkiej zaciętą walkę stoczyły osady 
IZ.S’ i Polonji. Ostateczny wynik: 1| IZS (Kuźmicki. 

Miller, ł.opacki, Twardowski) 2:05.4. 2) Polonia (Maszew­
ski, Ossowski. Sikorski. Kalinowski) 2:06.2, 3) Legja.
Zmiany... jak zwykle!!

Na zakończenie zawodów odbyt się kobiecy bieg na 
800 m., w którym  debiutująca W ałasiewiczówna  rozp ra­
wiła się zdecydow anie.z rekordem  Kilosówny, popraw ia­
jąc o pełne •'! sekundy. Czas W alasiewiczówny na pierw ­
sze 460 m. 1:05, czas na 800 m. 2:24. Druga była Nowa 
ckn  (AZS) 2:36.

Zawody zakończyły się już o zmroku, ale ogólne 
w rażenie bardzo dodatnie. Zamknięcie sezonu lekkoatle­
tycznego w W arszawie udało się w zupełności.

* * *
Na pożegnanie z sym patycznym  liiegaczem fińskim za­

pytujem y Isoliolla o wrażenia ze spotkań z Kusocińskim.

Kusociński zaimponował mi —
mówi Isohollo — pod każdym  względem. Posiada on 
niezwykły wprost finisz, a przez cały czas biegnie jak 
maszyna. W tiiegu 5 km. dałem  ze siebie wszystko w 
ostatniem  okrążeniu, a czułem się świetnie i liczyłem na 
zwycięstwo. Kusociński jednak po trafił mnie na taśmie 
wyprzedzić. Na przyszły rok w F inlandji spotkam y się 
znów i startow ać będziemy we tró jkę  wraz z. l.ehtine- 
nem. hniocyj bedzie moc.

,.Kusv‘ u ją ł pierwsze swe w rażenia po biegu 5 km. 
bardzo krótko:

— Zadowolony jestem  bardziej z biegu 5 km., niż z
2 mil sobotnich. Spodziewałem się zwycięstwa, ale nie 
przypuszczałem , że przyjdzie mi to po tak zaciętym 
finiszu. Isohollo jesl doskonałym  liiegaczem i oderw ać się 
od niego niesposób. Z nim i z Lehtinenem  mogę rozegrać 
bieg dopiero na finiszu — ostatnie okrążenie decyduje. 
Bieżnia we wtorek była znacznie lepsza niż w sobotę.

.t. .ST.
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Z pod
Kraków, 23

znaku św. Huberta.
października.

Jesień zawsze wywołuje, pewne ożywienie w
sporcie jeździeckim. Wprawdzie wyścigi i kon­
kursy — to przecież domena samych asów — na­
tomiast bieg myśliwski dostępny, jest dla każde­
go, kto ma niejakie pojecie o jeździć konnej.

Idąc po tej myśli, niedawno założony
krakowski Klub Jazdy

organizuje w bież, sezonie szereg biegów myśliw­
skich, któryeh zakończeniem będzie bieg w dniu 
św. Huberta.

Pierwsza z imprez Klubu, zorganizowana w so­
botę 22 b. m. przyniosła pełny sukces. 40 jeźdź­
ców, w tern 5 pań na starcie biegu — to liczba do­
wodząca, że sport jeździecki w Krakowie zyskuje 
sobie zwolenników. J"eżeli zaś dodamy, iż w licz­
bie uczestników znajdowali się także i jeźdźcy 
cywilni — obraz skutecznej propagandy jeździec­
twa w kołach krakowskich będzie kompletny.

„Par foree“ krakowski, jako próbny nie był spe­
cjalnie trudny. Trasa ok. fi km prowadziła prze­
ważnie przez tereny płaskie — przeszkody zatem 
ograniczały się do płotów i rowów. S ta rt znajdo­
wał sie na Zabloeiu za Podgórzem, meta w parku 
dworu prokocimskiego.
- Po znaku m astra — por. Krzyszkowskiego, któ­
ry sprawnie poprowadził bieg, kawalkada jeźdź­
ców ruszyła w pole. Jako pierwsza startowała 
grupa pań i mniej zaawansowanych jeźdźców, 
którą jednakże szybko przegoniła druga grupa, 
w której zauważyliśmy pik. Hertela, dcc fi p. a. I. 
ppłk. Kryńskiego, deę 5 d. a. k., ppłk. Hockbeila. 
mjr. Maciewskiego, zast. dcy 8 p. uł. im. ks. Jó ­
zefa i mjr. Malika z 2 p. lotniczego. Pozatem sta r­
towali jeźdźcy cywilni w liczbie kilku oraz ofi­
cerowie 8 p. uł., 5 szwadronu pionierów, 5 d. a. k., 
fi p. a. 1., 5 p. a. e.

Przeszkód na trasie było 16, przeważnie nietru­
dnych. Do poważniejszych należał żywopłot, rów 
szeroki z wodą i drabina na drodze parkowej. Tu 
też zdarzyły się upadki, na szczęście niezbyt gro­
źne. Po, przebyciu trasy jeźdźcy zebrali się na po­
lanie parku prokocimskiego, poczerń po zakończe­
niu biegu spędzili miły wieczów w gościnnym

I czesln iig  hiegn Kruk. Klubu Jazdy w

dworze pp. Etmayerów. Liczne grono uczestni­
ków biegu uzupełniło się gośćmi, którzy w mię­
dzyczasie powrócili z terenu biegu, gdzie obser­
wowali przebywanie przez jeźdźców trudniej­
szych przeszkód. Pojawił się także dowódca D. O. 
K. V. gen. Łuczyński, dowodząc, że żywo intere­
suje się rozwojem sportu jeździeckiego w K ra­
kowie.

p a rku  pi okocim skim  po zakończeniu biegu

Powodzenie tej pierwszej imprezy konnej, za­
krojonej dla szerszego udziału jeźdźców, powin­
no zachęcić zwolenników jazdy konnej do leni 
żywszego uprawiania tego sportu, aby w przy­
szłości wytworzyć także na szerszą skalę zakrojo­
ne jeździectwo cywilne, podobnie, jak się to ma 
rzecz w krajach sąsiednich, jak Niemcy, Szwaj­
car ja i w. i. Wt. I).

Ostatnie uderzenia rakiet w Łodzi.
Łódź, 23 października (tel. wł.). Szumnie zapo­

wiadany kobiecy mecz tenisowy Łódź — Kraków, 
skurczył się do rozmiarów mikroskopijnego Iur­
nie ju. Miały się odbyć cztery gry pojedyncze i jed­
na podwójna, tymczasem nie rozegrano jednej po* 
jcdynczej pry między Cramerówna a Dubieńska. 
wypełniając w zamian za to program mało zna- 
ezącemi grami mieszanemi.

Jedyną zasługą w zorganizowaniu tych zawo­
dów, było sprowadzenie do Lodzi mistrzowskiej 
rakiety polskiej .Jędrzejowskiej. Nasza mistrzyni 
pierwszym swoim występem w Lodzi zyskała cał­
kowicie sympatję publiczności, a. wyższość jej nad 
reszta praczy, nie ulegała najmniejszej wątpliwo­
ści.

W grze podwójnej natomiast, gdzie indywidual­
ne umiejętności nie odgrywają już tak wybitnej 
roli i szanse się nieco zrównały. Para krakowska 
Jędrzejowska Dubieńska zdobyła zwycięsi wo 
nad Łodzianami: Cramerówna i Posellówna 9:7, 
8:6.

W grze pojedynczej Jędrzejowska ■/, Posełtńwną 
kończy spotkanie w stosunku 6:4, 6:0. Z Crameró­
wna wygrywa bez trudu 6:1, 6:2.

Dubieńska wygrała z Poseltówną 6:4, 6:2.
W  prze mieszanej Jędrzejowska Grohman, po-

konali Oramerówną i Steinerta 6:3, 6:2, zaś Ję ­
drzejowska wespół ze Steinertem pokonała parę 
PoseltóWnę i Grohmana 6:3, 7:5.

——0——
W yścigi m oto cyk low e w  K ra k o w ie .

Odłożone / niedzieli 16 b. in. zawody motocyklowe 
odbyty się w uli. niedzielę. Siały one na dosé wysokim 
poziomie, dając licznie zgrom adzonej publiczności wiele 
emocji. Głównym biegiem dnia byt hier/ o m istrzostw o  
Krokowa, który zalłnńezyt się sukcesem SI. W rońskiego. 
koszulkę mistrzowską wręczył zwycięzcy dr. P iotrowski, 
sekretarz prezyd ja lny.

W yniki techniczne o tytuł mistrza K rakowa: I przed- 
I ieg: X okrążeń toru: 1) U'roń.s/,1, 2) Rosenberg na „Gil­
let", 3) Skoda na ..Ariel". II przedbieg: I) Gębala na

„Norton* 2:10.6, 2) W roński II ńa „Puch" 3) Łazarski 
na „Ariel 250". III przedbieg: 1) Clilipalski na „Ariel", 
.Slieglilz w ycofał się z powodu“ defektu. IV przedbieg: 
li  K ociiki na „Ariel", 2) Mank na „Gillel". — Repeszaz: 
1) Łazarski, 2) Rosenberg. II repeszaz: 1) Slicglitz, 2) 
W roński II. — I. półfinał: 1) W roński, 2) Clilipalski, 
31 (iębala. II półfinał: t) Slicglitz, 2) Kocwa, 3) Ł azar­
ski. Kinal: li W roński, 15 okrążeń, czas 3:55, 2) Kocwa, 
czas 4:02. Slicglitz. i Ghlipalski wycofali się z powodu 
defektów.

W wyścigu z. kilku startów  zwyciężył Gębala przed 
Rosenbergiem. Gębala wygrał także wyścig najlepszych 
motocyklistów' przed W rońskim . Slicglitz i Kocwa o d ­
padli z. powodu defektów. Pozatem  odbył się pokaz  
ja zdy  torow ej m otocykla  z przyczepką  dokonany przez 
Hauschnitza  (kierowca) i Manka (pasażer). W biegu 

drużynow ym  wygrała para Clilipalski i Skoda.

B o k s  w  l o d z i
Łódź, 23 października (tel. wł.). Zawody bokser­

skie L. K. S. z udziałem trzech czołowych pięścia­
rzy W arty, Palusa, Sipińskiego i. Arskiego  wywo­
łały wielkie zainteresowanie. Zawody pozostawi­
łyby jak najlepsze wrażenie, gdyby na fatalne 
„gaffy“ sędziów punktowych. Popełnili oni dwie 
kardynalne pomyłki, świadczące o-zupełnym bra-

Master biegu m yśliw skiego Krak. Klubu Jazdy par. K rzyszka w sk i w  otoczeniu pań, biorących udział w  biegu. 
<nl praw ej ku lewej: p. Zajączkow ska, p. Szczucka, por. K rigszkow ski, p. Ilojarska, p. Chludzińskn i p. Ilo 

guszowa.

ku kwalifikacyj w ocenie umiejętności pięściar­
skich.

Polus miał wyraźna wyprana na punkty ze 
Spodenkiewiczem. Przewaga jego rosła z każdą 
chwilą i był o klasę lepszy niż na meczu z Au- 
strją. Natomiast Spodenkiewicz walczył na oślep, 
a jego ciosy trafiały w próżnię. Remis skrzywdził 
Polusa.

To samo mniej więcej da się powiedzieć o wal­
ce Klimczaka z Sipińskim  tą różnicą, że tu skrzy­
wdzono Łodzianina, Cios żołądkowy i szczęka z le­
wej w drugiej rundzie tak wyczerpały Poznańezy- 
ka, że nie mógł już dojść do głosu. Orzeczenie pu­
bliczność przyjęła plośnem gwizdaniem.

Inne spotkania dały następujące wyniki: Arski 
dzięki większej rutynie pokonał na punkty Lipca 
uzyskując zdecydowaną przewagę w trzeciej run­
dzie, Pawełek (I. K. P.) wypunktował Krzywań- 
skiego II. (Ł. K. SJ, Greczyk (I. K. P.) wygrał 
z Krzywańskim I. (Ł. K. SJ, Marczewski (Zjedno­
czenie) pokonał dobrze zapowiadającego się Śm i­
gla (L. K. SJ, J  aranowski (Ł. K. S.) przegrał 
z Ostrowskim  na punkty. W ringu sędziował p. 
Kordacz. -----0-----

BOKSERZY GEDANJI po raz pierwszy w  tym roku w y­
stąpili poza Gdańskiem i wystąpili szczęśliwie, gdyż z d ru ­
żyną Goplanji zremisowali, w ykazując przyteni doskonałą 
kondycję i um iejętność walki. Mecz odbył się w Inow ro­
cławiu, przy dużem zainteresow aniu publiczności. Sędzią 
ringowym był p. Kolasiński, punktow ym i Kubik i Lewicki.

W yniki walk byty nastypująee: waga m usza: Rogowski 
Gopl.l wygrywa wysoko z W yszeckim, waga kogucia: Ja- 
skótkowski (Gcd.) nokau tu je  Nickcla, waga piórkow a: 
w o. dla Gedanji, waga lekka: Lelecki (Gopl.) wygrywa 
z llirscbem , waga pólśrcdnia: Antosz (Gcd.) bije Niespo- 
dzińskiego, waga średnia: Mueller (Ged.) góruje nad Ku­
lisem, w wadze półciężkiej w alka pomiędzy H ansckem  
(Ged.) a .lózkowiakiem zakończyła się remis. O stateczny 
wynik meczu 7:7.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
JERZY K. Rocznik prosim y odesłać do Administracji. 

Kraków, W ielopole 1. W ym iana możliwa.

Z boisk piłkarskich w kraiu i zagranica.
Warszawa, 

Sarmata 4:1,
Warszawa, 

na stadjouie

23 października (tel. wł.) Skra 
Polonja Ib — Marymont 2:2.
23 października (A. Sz.) W sobotę 
Legji rozegrany został towarzyski 

mecz piłkarski między ligowym zespołem Legji 
a kombinowaną drużyną Makdbl i Irwiazaił' 
Logia wystąpiła bez Cebulaka, Szallera i Lativ 
sińskiego, któryeh zastąpili Kubera, Przezd z leeki 
II, oraz Skrzypczak na łączniku. Ten ostatni 
spisał się wcale nieźle i Legja może mieć z niego 
pociechę. .

Legia górowała nad przeciwnikiem pod każ­
dym względem, zwłaszcza w biegu i starcie do 
piłki. Toteż rezultat brzmiał dwucyfrowo 12:0 
(5:0). Pokaźnym łupem bramek podzielili się gra­
jący na łączniku W ypijewski (fi). 1 rzezdzweki,
Nawrot, Skrzypczak, P rzeździeck iU . B a jd e k t  
Martyna. Widzów zabrało się 1500. bęelzia i • 
Glinka.

Poznań, 23 października (tel wl.) Piłka nożna: 
II. C. P. — Korona 5:2, (1:1). Zdecydowane zwy; 
c.ięstwo drużyny Ciegielskiego, która po rocznej 
przerwie wraca do klasy A. Do przerwy gra wy­
równana po zmianie przez cały czas silna prze­
waga zwycięsców. Dwie bramki dla Korony pa; 
dły ze strzałów samobójczych.

Ostrowski Klub Sport. — B arta  l l  .j:0 (3:0) 
Zawody o wejście do klasy A. Ostrowski Klub 
Sport, dzięki temu zwycięstwu zapewnił sobie po­
wrót do klasy A, którą opuścił przed rokiem. Za­
wody wykazały bezwzględną wyższość zespołu 
ostrowskiego we wszystkich linjach.

Czwórmecz piłkarski zorganizowany przez W ar­
tę przy współudziale Skry, Pentatlonu i Sokola 
Jeżyckiego przyniósł nast. wyniki: Sparta — So­
kół 2:2 (0:1). Gra miała przebieg mało ciekawy. 
Drużyna Sparty wykazuje znaczny spadek lormy.

Sftro „  Pentatlon 2:1 (0:1). Równorzędna gra. 
Decydująca o zwycięstwie bramka pada w ostat­
niej minucie gry. Poznanja Czarni 3:0 (0:0). 
Dzięki temu wyeięstwu Poznanja pozostaje w 
klasie B.

Łódź, 23 października. L. K. S. -  Turyści 2:1. 
Bramki dla zwycięzców zdobył lo jg t , dla J u ry ­
stów Królasik. Mecz towarzyski. Widzew 11. — 
Makkabi 2:1. Mecz o mistrzostwo klasy B. Mak- 
kabi — Winta 4:4 (4:3).

Katowice, 23 października, ł.iga śląska: W Chropaczo- 
wie: K. S Czarni K. S. Słowian ( liogucice) 2:1 (1:0). 
In teresujące to spotkanie dw óch najm łodszych w Lidze 
śląskiej zespołów przyniosło w rezultacie zasłużone zwy­
cięstwo gospodarzom , którzy uzyskują bram ki przez Go­
lusa i Gorczyńskiego. Dla gości bram kę zdobył Chlebek.

AV Katowicach: K. S. „06“ (/.a le że C  Kolejowe I’. IV. 
-5 0 (1:0). W śród otw artej gry nieszczęśliwym zbiegiem 
okolicznośfti przegrywa Kolejowe P. W. powyższe spot 
kanie, aczkolwiek sądząc z przebiegu gry, wynik mógfłiy 
rów nie dobrze brzm ieć odw rotnie. Bramki strzelili. 
E ioebłicb i Zaworek.

W  Bogucicach: IKC K. S. CliorzoW 2:1 f /.'/). Z tru ­
dem 1KG uzyskuje zwycięstwo i to tylko dzięki słabej 
grze w tym  dniu Chorzowian. 1KG decydującą bram kę 
strzela w ostatniej minucie przez W ilimowskiego,

W  L ip inacb : K. S. N aprzód— „07“ Siemarwwice 4:1 
(2:01. Siem ianowiczanie p rzedstaw iają dziś jedną z n a j­
słabszych drużyn Ligi. To też łatwo ulegają Naprzialowi, 
dla którego punkty zdobyw ają Teiber i Klossek, dla 
pokonanych Sokołowski.

W Królewskiej Hucie: K. S. Orzeł (W e ln o w ie c )- iKS 
1 0  (1:0). Spotkanie to zakończyło się rcwclncyjncm  
zwycięstwem Orła, który  po szeregu porażek w raca 
zwolna do formy. Decydującą bram kę strzelił dis 
Szulc

Tabela Ligi śląskiej 
wia się następująco: 
Nazwa klubu 
Śląsk
Naprzód Lipiny 
„06" Załęże 
Czarni Gbropaczów 
K 
1.
A

l>o ostatniej, niedzieli

Mistrzostwa 
— Biała Li-Bielsko, 23 października, (tel. wl.)

Kłasv A okręgu bielskiego. Hakoah 
pnik 2:1 (2:1). Gra obustronnie ostra i brutalna. 
Bramki dla Hakoahu zdobyli Mehl i Neumann. dla 
Białej Nawara. Sędziował p. Dąbrowski.

Koszarawa (Żywiec) — B. K. S. 3:2 (1:1). Bram­
ki dla Koszarawy uzyskali Tempien (2). Pawe­
łek. dla B. K. S. obie Woźniak.

Jaszczyński —  Soło (Żywiec) 3:0 (2:0). Zasłit; 
żonę zwycięstwo nadzwyczaj ambitnie grającej 
drużyny Leszczyński nad silnym przeciwnikiem. 
Bramki zdobyli: Latek dwie, Golonka jedną.

Zawody towarzyskie. B. B. S. 1 . 4:3 (3:D.
Powyższe „derby“ lokalne zakończyły się me- 
przekonywującem zwycięstwem B. B. S. v . Bram­
ki zdobyli illa B. B. S. \ . Matzner (4), dla Stuim u 
Ruśuiak, K aru t i Bathelt.

Dziedzice, 23 października (tel. wł.)  ̂ Zawody 
o mistrzostwo klasy A. Grażyna — Sport klub 
4:1 (3:1). Łatwo uzyskane zwycięstwo nad naj­
słabszą obecnie drużyną podokręgu bielskiego. 
Sędzia p. Sedlak.

Brzeszcze, 23 października (tel wł.) Zawody to- 
warzyskie Sokół — B. K. S. Brzeszcze 4:0 (3:0) 
Piękne zwycięstwo młodej drużyny Sokoła.

Tarnów, 23 października (tel. wl.) Zawody o 
w e jśc ie  do kl. B. Wieliezanlza — 16 p. p. 3:2, (1:1). 
Do’ kl. B. wchodzi 16 p. p. mając lepszy stosunek 
bramek. Sędzia p. Wiśniowski. KPW  Metal poko­
nał w meczach towarzyskich Mościee 3:2, a
Lcchję 7:0. , r, i- ■Sosnowiec, 23 października (tel. wł.) Polic ipiy  
K. S. (Sosnowiec) — Policyjny K. S. (Kato /ice) 
2:0 (2:0), Unja l l  — Socay 0:0, mistrz, kl. B

Grodno, 23 październiku. W Grodnie bawiła drużyna 
M akkabi w ileńskiej, k lóra pokonała kom binow aną d ru ­
żynę 76 p. p. i K resow ji 1:0. W  drugim dniu W ilnianie 
pokonali M akkabi /. Grodna w stosunku 2:0.

b ia lystak. 23 października. Mecz pitki nożnej /K S  
M akkabi 1:0 (0:0). Sędzia d r Gatner.

Gier Punktów
5  10
f. 10
5 10
4 7

S. Chorzów 6 6
E. C. 4 4
K. S. 6

<ńzel 5 *
„07“ Siemianowice 0 3
Słowian &
B. li. S. V. 3
Kolejowe P. W. 5 ••

Katowice. 23 października. W dniu wczorajszym
Załężu pod Katowicami

interc- 
niosło w rezul- 

Katowic nad drużyną

wkarskie reprczcntacyj robotniczych miast 
wice i Gliwice 3:0 (1:0). Spotkanie mało 
stijące, nn niskim poziojnto^ przy 
tacie zasłużone zwycięstwo

Stoją od lewej ka prawe/. 
Juraniak, Mrok, Górski, 

P łachetka i Schindler

tlru iy iia  zakopiańskiej W isty 
Jarząbek, lliyosz. Gałuszka. 
K r:eptaw ski, klęczą: Kolcsar, Mirek

W ilno, 23 października. Rozegrany w W ilnie mecz 
piłkarski między 1 p. />. I-eg. a M akkabi przy stanie 2:1 
dla M akkabi zakończył się awanturą.

N ow y Sącz, 23 października. W sobotę odbyt się mecz 
Sandec/a Reprezentacja N. Sącza 4:3. Sędziował p. Ma­
lec. 1 ia m  .1 Team  II 2:2 (0:1). Sędziował p. Kirli- 
czyński.

Częstochowa. 23 października. Korona (R adom sko)— 
C zęstoclw w ka 4:3 (3:2). Sędziował p. Grajcał.

Austria-Szwajcaria 5:1 (1:0).
W iedeń, 23 października, (tel. wt.) Przy w spanialej po­

godzie, w obecności 50.000 widzów odbył się tu  w nie­
dzielę mecz m iędzypaństw ow y Austrja— Szw ajcar ja. Re­
prezentacja austrjaeka w ypadła naogół słabiej, aniżeli się 
lego spodziewano po poprzednich jej występach, które 
przyniosły jej tytuł „cudow nej d rużyny“ . Zwłaszcza linja 
pomocy nie stała na wysokości zadania, gdyż l,ue f i 
Broun grali poniżej swej lorm y. Również Hoffm an w 
wielu w ypadkach zawodził. W linji napadu pełnow arto­
ściowymi graczam i byli Ciżek i Chorwat, podczas gdy 
reszta’ napastników  grata naogół miernie. N atom iast trio 
obronne, naogół się podobało i grało prawie bez błędu. 
Taktycznym  b.ędem drużyny austrjaek iej było zbytnie 
forsow anie słabszego lewego skrzydła, podczas gdy p ra ­
we skrzydło w wielu decydujących m om entach pozosla- 
wałn bezczynne.

Szwajcarzy pokazali niespodziew anie bardzo ładną grę, 
k lóra  odznaczała się zwłaszcza pomoc, z k tórej ze swej 
strony wyróżnił się szczególnie Im ho f. W szeregach n ap a ­
du bracia Abeglen szczególnie się wyróżnili.

Gra przybrała z m iejsca ostre tem po, przyczem druży­
na auslrjaeka  natychm iast przypuściła szereg ataków  na 
bram kę przeciwnika, które jednak wszystkie zakończyły 
sic korneram i. Sporadyczne ataki Szwajcarów uw ień­
czone są tukiem samem powodzeniem.

W U minucie Muelłer zdobywa pierwszy punki dla 
Austrji. W ynik ten pozostaje do przerw y niezm ieniony, 
poezem w 9 i 22 minucie dalsze sukcesy dla barw  au- 
strjac kich zdobywa Schall. W reszcie w ■ 12 minucie po 
wielu nieudalyeh alakeh Abeglen strzela główką hono­
row ą bram kę illa drużyny szw ajcarskiej. Sędziował bez
zarzutu p. Cejnar z Pragi.* * *

Londyn, 23 października (teł.). W ostatnich roz­
grywkach o mistrzostwo ligi nic zaszły naogol 
żadne niespodzianki. Czołowy klub tabeli Aston 
Villa, który wciąż jeszcze nic został ani razu po­
konany, zdołał uzyskać w spotkaniu z Je  Bu- 

zwycięstwo w stosunku 1:0. Sukces ten 
zapewnia nadal temu klubowi pierwsze miejsce 
przed londyńskim „Arsenal“, „ -n ,

„Arsenal“ pokonał Liverpool 3:2. Derby — 
Count 1/ w pięknej grze pokonał w zdecydowany 
sposób „Chelsea“ 3:1. Wreszcie Bratwort-Cdy 
pokonał Stoke City 1:0. zr -j »,

Biatoaród, 23 października teł. wł.) HajduK 
(Spaiato) - -  Białogrodzki S. C. 3:0 (2:0) Con­
cordia — Jugoslavia (Białogrod) 6:1 (3:0).

Praga. 23 października (tel. wł.)) Sparta — ( zi ­
ębię Karlin 5:3 (1:0), Slavin Sparta no)
2:2 (2:1). Sportu (Koszyce) — I), t .  C. 3:1 (2:0).

Budapeszt. 23 października (tel. wł.)
ria ... Kispest 3:3 (2:1), t l i  h e r  — Ujpest ->:2
(1:1). Budni F. C. — Sorogszar 3:1 (2:1), -dUMu ~  
Nemzeh 2:0 (1:0), Szomogy — Bocskay 1:0 (1:0),

Mediolan. 23 października (teł. wl.) Latio — 
A. S. (Rzym) 2:2, Florencja — Genua 9:3, (2:0), 
J wventus — Propatria 2:0, Trjcst — lu ry n  2:2, 
Aleksaiidrja — Abrosiana 2:3,

Pilzno. 23 października (tel. wł.) Bapid (Wie­
deń) — Kieforjo (Pilzno) (5:1 (1:0).

Karłowe W ary, 23 października (teł 
N. K. (Kolin) — S. C. Karłowe (Vary 
Bohemians — K\adno 4:3 (1:2), T ieforio 
— Lieben 3:2 (1:2). ,

Lozanna, 23 października (tel. wł.)
N. K. — Hakoah (Wiedeń) 4:2.

, wl.) A.
2:1 (1:1) 
(Żiżkow) 

Lozański

Mistrzowie Podhala w strzelaniu, k tórzy zdobyli 
tu ty  tut zduuulueh in N. Stfezu: kpt. Sttichowiak, 
w strzelaniu z broni w o jskow ej (im  lewol. p

i kp t. Sucborzewski, m istrz w  strzelaniu z pistoletu.

te Ig 
m istrz 

Czerwińsko

Sscislf — Liga w Katowicach.
Katowice, 23 października, (teł.) W  dniu 30 paździer­

n ika na boisku Pogoni w Katowicach odbędzie się, na 
skutek w olnej od rozgrywek ligowych niedzieli, in tere­
sujące spotkanie p iłkarskie Ńl. O. /■ P. N. —  Liga 
śląska. Kapitan okręgu śląskiego p. Richter ustalił na-’ 
stępujący skład reprezentacji śląskiej: Grządziel (Polic. 
K. S ). M ichalski (Naprzód, Lipiny), Gliuiicfci (AKS), Dzi- 
w is:, Badura  (Ruch), K azw icrczak  (1FC), Stefnii (Naprzód 
Lipiny), NouhJ  (KPW ), Gocrlit: (IKC), llytcl (Czarni), 
i.am ozik  (06).

FINAŁY ROZGRYWEK O W E JŚC IE  BO LIGI odbędą 
się w dn. 30 b. m. i 6 listopada. Pierwszy mecz odbędzie 
się yv Poznaniu, sędziować będzie dr, Lustgarten.

- A - i  a d m in is t r a c j a
T E L E F O N Y  N -ra :  150-64, 1 50 -65 ,1 50 -66 . 
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